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arykady na ulicach Tientsinu 


Japonia zautakooała najżywotniejsze interesy Anglii 
Na Dalekim Wschodzie zawrzało 


nięciom, skierowanym przeciw» , nia z Tokio miejscowe władze jaj skarżeń japońskich, Żołnierze ja 
i > POK | ko jej interesom na Dalekim |pońskie odrzuciły ostatnią pro»|pońscy patrolują wejścia da 
władze japońskie w Tientsinie | Anglia przeciwstawi się stanow» | Wschodzie. pozycję Anglii utworzenia trybu | koncesji, która otoczona jest 
rozpoczęły blokadę ac! po|czo wszelkim podobnym posu*| LONDYN. Bez porożumierinału trzech dla rozważenia o0r|drutem kciczastym. Wszystkie 
mimo propozycji utworzenia Ay U jące kogókejo 
trybunału dla rozpatrzenia żądań ——— i AB ac > = a 


haie a zt kołach oficjal- R - - = steaźników japońskich, Newizje 
< =niesast |Koncentracja wojsk sowieckic 


te trwają przeciętnie 15 minut, 
kla:acji prasy japońskiej istot» 


Dwie tylko ulice pozos Os 
ny.n celem blokady ma być zdo» na grani cy Mongolii Zewnętrznej dodac ERU enia ii 


LONDYN. Foreign Office 0» | dlem zagranicznym Tientsinu. 
świadczyło wczoraj oficjalnie, że| Te same koła stwierdzają, że 


twarte d!a ruchu kcłowego. Gdy 
bycie przez Japonię kontroli go 


pedarczej i finansowej nad han „TOKIO. Jak donosi „Kokw, ją gromadzić znaczne siły, zwła| skoncetrowano ponad 100 samo|bo włoską, strażnicy japońscy 
CEC EE min” — na granicy Mongolii! szeza lotnicze.. Na wysuniętej pla, lotów, przeznaczonych 2 głów| przepuszczają je bez onin jak ró 
Zewnętrznej bolszewicy poczyna | cówce sowieckiej w Tamseksuine, nych AE ch ut kB wizji. 
i tor i Sanbeise. Zauważono rów:| Z drugiej strony barykady na 
Włosi przeciw Włochom drugiej strony barykady 


nież koncetracje znacznych sił | terenie koncesji czuwa nad pos 


W. demonstracjach, które sią z kawalerii i czołgów. Dowództwo ik amóbatak ich 
wdbywają w Tunisie przeciwko J ILF A 20 CZECePUUUCA PATA pilnie śledzi muchy KE i ion piechoty ans 
apetytom włoskim na zabór te- AA: b wojsk sowiecko „ mongolskich; +. » 
zo pięknego kraju, obok Fran- rozpoczna<sią <piągnienie kggela gp tee patroli lotniczych została k Jak ŁA me onan aE bra 
cnzów i Arabów biorą udział Jeszcze dziś noteży kupić FOS | podwojona. ciel Ashe sm a = 2 

® i 14 . é 
także zamieszkali tam Włosi w znanej ze szczęścia kolekturze Oczekiwanie poważnych star aey Pae s dah 


dnak transporty świeżych owo 
ców i warzyw, których ceny 


OlpetiSwpcZy darki kisi ; na granicy z ongolią jest tak 
Pea 7 siarka sal powszechne, że w Hailarre prze 
bywa stale kilkunastu korespon 


cios śmiertelny. Najważniej- 
szym argumentem tej propagan Warszawa, Marszałkowska 154. P. K. O. 18.814. dentów w oczekiwaniu na foze| podskoczyły trzykrotnie, 
dy jest twierdzenie, że w Tuni- Oddziały w Warszawie, Łodzi, Pabianicach i Łucku. wój wypadków. | Szczegóły na stt 2.ej. 


sie mieszka rzekomo więcej 


O Z CY WOK 0. OOBE. ni) 
Włochów, niż Francuzów. Przy s 
puśćmy, że tak jest istotnie, ale 
jest też faktem — co dowodnie 
wykazują demonstracje — że ci 
Włosi nie chcą się dostać pod 


panowanie w ies Min. Gafencu w Ankarze zaaprobował całkowicie układ angielsko-turecki 


I nie ma się tu czemu dziwić. 

Włosi, którzy mieszkają po- 
za granicami swej ojczyzny, 
mogą dokładnie ocenić, to, co 
się w niej dzieje. Panuje tam 
co raz droższy ucisk 1 niewola. 
Pozbawia się ludzi prawa dy- 
sponowania nie tylko mająt- 


BUKARESZT. Wyniki wizyty jtowane są w tutejszych kołach 


min. Gafencu w Ankarze komen l politycznych następująco: 


z 4 im w a] © 66 
Kraków -- miasto niemieckie 
Wg 


1) Rumunia aprobuje całkowi* 
kie układ angielsko * turecki i ści 


słą współpracę z blokiem anłyna 
pastniczym. 

2) Wbrew manewrom niemiec 
kim, zmierzającym do rozbłcła 
Ententy Bałkańskiej i izol 
Turcji, solidarność „tu 
recka jest dziś ściślejsza niż kie 
dykolwiek. 


p Ti ag PENE. Nieszczęśliwy Gauleiter Forster dotknięty straszliwą białą gorączką | 3) Turcja ponawia swe Zas 


żeństwa, ale ogranicza w pra- GDANSK. W ramach Tygod |nie na myśli owe wszystkie bu-} P. Forster w swoim przemó- | BEW nienia, dotyczące A 
> . E s R i munii w odniesienia 
wie wychowywania dzieci. Za | nia Kultury wygłosił wczoraj |dowle i pomniki historyczne, z |wieniu starał się wykazać pro- przez Bułgarię jakichi dE 


Mussoliniego sny o potędze | przemówienie przewódcy nar. = których senat gdański w swoim | mieniowanie (?!) kultury niemie szczeń terytorialnych. Tym nie 
] | 


kraj płaci, rosnącym ubóstwem, W socjalistów w Gdańsku, p. For- | czasie, nie patrząc na ich zabyt|ckiej na wschodzie, której sie-| mn; ej tarówno Turcja, 
dzie zmuszeni są raz po Faż $ nad pomnikami niemieckiej kul |skie. dząc m. in., że.. również Kra-| ;,; h > 
wyrzekać się co raz innych rze M tury w Gdańsku, mając widocz ków ma charakter niemiecki. RA 0 śe Ba W sj 
ność myśli, słowa i druku daw- 
no przestała istnieć. Za najżej- 
stosunkom jest się wysłanym a s a. gu $ 
ża wyspy Liparyśkie do eiż- | Witany serdecznie przez przedstawicieli rządu Anglii z. 

CAEOBUt. LONDYN. Wczoraj przybył | ambasador Raczyński i przedstaj W rozmowach gospodarczych PIZZA Ą aa przed 
cą, widzą swą ojczyznę w szpó- : f : Ą 5 o Ą 

4 4 ybyli dyr. dep. min. skarbu] Goście polscy zostaną przy»|czyć będzie z ramienia Foreign 

nach okupacji jakiegoś okrut Donna i Radca ekono-|jęci podczas tego pobytu w Lon |Office stały podsekretarz stanu dyr. Strang, przybył do Moske 


przechodzącym w nędzę. Lu- | ster, który rozwodził się szeroko |kowy charakter, usunął orły pol| dzibą ma być Gdańsk, twier- munia są zdecydowane prowa 
czy najpierwszej potrzeby. Wol w 
szy protest przeciw istniejącym Płk. Koc przybył do Londynu Dyr Strano 
© 
Włosi, mieszkający zn grani- | +, o} AE siną 1a 4% l 3 
u płk. Adam Koc. Wraz z nim | wiciele rządu angielskiego. angielsko „ polskich uczestni» HRA jannik ainaki 
nesa gzosa {Cay -moina mr miczny MSZ. Wszelaki. Na|dynie przez Lorda Halifaxa 0+|dla spraw zagranicznych Sir A» wy. Dyplomatę angielskiego po 


Mać pod władzę tej okapacji? A || dworu Victoria powitali gości |raz podejmowani będą przez |leksander Cadogan. Welski Seeds, Dyc. Stzaię zatałe 
wszystko musi się im przedsta rząd angielski śniadaniem. szkał na czas swego pobytu w 


wiać tym jaskrawiej, że sami 
mieszkają w kraju wolnym, rzą 
dzącym przez prawo, doskona- 
e zagospodarowanym. 


Konsul niemiecki był szpiegiem 


Moskwie w ambasadzie angiel" 
skiej. 


Amb. Łukasiewicz 


Wadychają oni do chwili, kie E Chamberlain żąda odwołania skompromitowanego „dyplomaty“ u. inin. Bonnia 


dy nad piękną Italia wzejdzie 
znowu słońce wolności. A wzej- LONDYN. Premier Chamber winny udziału w tej aferze i że| PARYŻ. Minister Bonnet przy 
wobec tego zażądano od rządu| jął dziś ambasadora R. P. 


dzie 2 pewnością, bo dążenie do JĄ lain oświadczył, że po zbadaniu 
wolności jest przyrodzoną wła- |] szczegółów procesu na a któ niemieckiego odwołania konsvia| siewicza, z którym odbył konie” 
elly Reinhardt» rencie. 


eiwością duszy ludzkiej. rego robotnik irlandzki Kelly zo 


stał skazany za szpiegowstwo 
na rzecz Niemiec, konsulat nie- 
miecki w Liverpoolu okazał się 


Ste. 2 


„Rewolucyjna orga 
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nizacija wyzwolenia Czech“ 


ogarnia wszystkie warstwy czeskiego narodu 


Obecnie staje się jasne, że juž 
podczas konferencji w  Mona- 
chium Niemcy mieli dokładnie o- 
pracowany plan okupacji Czecho- 
słowacji. To wszystko, co się wy- 
darzyło między wrześńiem 1938 
roku, a marcem 1939 roku 
miało na celu przygotować 
naród czeski do spokojnego pogo 
dzenia się z napaścią niemiecką, a 
następnie do pogodzenia się z nie 
miecką okupacją. 

Z tego względu Niemcy w sy- 
stematyczy sposób postanowili ni- 
szczyć wszystko, co mogło zadecy 
dować o moralno - narodowym 


oporze Czechów, z tego też wzglę | 


zumieć z masami, ale nikt ich 
nie słucha, nikt ich nie uznaje, 
podobnie jak nie uznaje Niemców 
i wszystkiego, co niemieckie. Nie- 
mieckie teatry i cyrki naprzyład 
zwijają namioty i wracają do 
Trzeciej Rzeszy, ponieważ każde- 
go wieczoru na przedstawieniach 
ich dochodzi do demonstracji an- 
tyniemieckich, a kierownicy tych 
teatrów otrzymują listy z pogróż- 


du Benesz musiał się podać do 
dymisji, a władzę przejęli ludzie, 
którzy byli narzędziem w ręku 
niemieckim. 

Tylko ci, którzy nie orientowali 
się w sytuacji, mogli  przypusz- 
czać, że naród czeski ma coś 
wspólnego z machinacjami Hachy 
i Chvalkowskiego. Obecnie oby- 
dwaj są na żołdzie niemieckim, od 
czasu do czasu starają się poro- 


kami od tajnej „Ligi Obrony 
czeskiego języka i kultury*, któ- 
ra postawiła sobie za cel walczyć 
z akcją germanizacyjną. 
„REWOLUCYJNA ORGANIZA- 
CJA WYZWOLENIA CZECH“ 
Liga ta jest tylko organem po 
mocniczym nielegalnej, szeroko 
rozgałęzionej „Rewolucyjnej Or- 
ganizacji Wyzwolenia Czech“, 
która jest zorganizowana na wzór 


Na razie został zarządzony odwet gospodarczy za blokadę w Tientsinie 


LONDYN. Angielskie sfery po 
lityczne oceniają bardzo poważ- 
nie sytuację w Tientsinie Rząd 
angielski omawia kroki, - które 
mają być podjęte w odpowiedzi 
na blokadę koncesji brytyjskich 
w Tientsinie. Będą to przede 
wszystkim zarządzenia o charak 
terze gospodarczym. 

ODWET GOSPODARCZY 

Ministerstwo handlu, w razie 
gdyby w sytuacji nie nastąpił 
niespodziewanie zwrot, obłoży 
wysoką taryfą celną towary ja- 
|= cwi | wntcs| 


Pożegnanie Kanady \ 
przez angielską parę królewską 


OTTAWA. Swój przedostatni 
dzień pobytu w Kanadzie an- 
gielska para królewska spędzi- 
ła na wyspie ks. Edwarda. Jest 
to najmniejsza wyspa Kanady. 

Para królewska przybyła na 
wyspę na pokładzie kanonierki 
„Skeena': Pomimo ulewnego de 
szczu przeszło połowa mieszkań 


uzyskali zwolnienie bogacza z „internatu“ 


Wielkie wrażenie wywarł na 
posmutniałych  wiedeńczykach 
fakt zwolnienia barona Ludwika 
(Louisa) Rotschilda z „tnterna- 
tu“ w hotelu Metropol, w któ- 
rym został osadzony przez hit- 
lerowców jeszcze w marcu 1938 
roku. 

Rotschild, właściciel ogrom- 
nej fortuny, zamków, pałaców, 
większości akcji w słynnych 
„Witkowitzer Eisenwerke* cie- 
szył się m. in. przyjaźnią ks. Win 
dsoru, którego wraz z panią Sim 
pson przed przyłączeniem Au- 
rii do Trzeciej Rzeszy długo go- 
ścił w jednym ze swoich austria 
ckich zamków. 

W sprawie zwolnienia Rot- 
schilda interweniował też u Hit 


Współczesna medycyna stoi na sta 
nowisku, iż każdy człowiek winien 
wykorzystać należny mu urlop w wa 
runkach, najzupełniej odmiennych 
od codziennego życia. Wtedy dopiero 
następuje odprężenie przemęczonego 


umysłu i ciała, a co za tym idzie — | nam je otworzyć? W jaki sposób? 


regeneracja sił i gotowość do dalszej, 
wydajnej pracy. Nie wielu z nas mo 
że jednak pozwolić sobie na taki luk 
sus. 


Wszyscy marzymy o wyjeździe w | tyle, aby na letni okres odłożyć więk 


szeroki świat, o zobaczeniu tego wszy 
stkiego, co znamy, w najlepszym wy- 
padku, ze stronie przeczytanych ksią 
tek, lub z ekranu. Jak muchy obijają 
się o przezroczystą taflę szyby, tak 
my stajemy przed murem nieprze- 


bytym — przed brakiem pieniędzy. | prędzej los" 


rzenie blokady na koncesję fran 
cuską nie zostało podjęte z po” 
wodu wrogiego ustosunkowania 
się wobec władz francuskich, 
lecz nastąpiło tylko dlatego, że 
tereny koncesji angielskiej i 
francuskiej przylegają do siebie. 
W tych warunkach blokada wy- 
łącznie terenów jednej koncesji 
byłaby nieskuteczna. 
Dotychczas nie podano do wia 


pońskie i podejmie kroki, aby 
| uniemożliwić używanie portów 
angielskich na Dalekim Wscho- 
dzie przez okręty japońskie. W 
sprawach tych odbyła się wczo- 
raj ożywiona wymiana zdań po- 
między Anglią a Francją. 
Należy nadmienić, że intere- 
sy francuskie zostały również 
narażone na szwank na skutek 
ogłoszenia blokady koncesji za- 
granicznych w Tientsinie przez | domości publicznej, jakie zarzą- 
Japończyków. Władze japońskie |dzenia o charakterze represyj- 
oświadczyły jednak, że rozsze- |nym wobec Japonii podejmie 
ma  |rząd angielski. Nastąpi to do- 
piero po wyjaśnieniu stanowiska 
rządu japońskiego. 
ARESZTOWANIE 
ANGIELSKIEGO OPERATO- 
RA FILMOWEGO 
LONDYN. Według otrzymanych tu 
doniesień angielski operator filmo- 
wy został aresztowany przez żołnie- 
rzy japońskich w pobliżu murów kon 
cesji francuskiej w Tientsinie. Are- 
sztowanie nastąpiło podczas kontroli 
dokumentów osobistych. 
Konsul angielski złożył protest u 
władz japońskich przeciwko aresz- 
towaniu operatora filmowego. 
ANGLIA JUŻ NIE USTĄPI! 
LONDYN. „Times“, omawia- 
jąc rozwój wydarzeń w Tientsi- 
nie oświadcza, że rząd angielski 
nie jest więcej skłonny do kom- 
promisu, ponieważ pierwsze pro 
jekty mediacyjne zostały odrzu- 
cone przez oficjalne czynniki ja 
pońskie. Anglia nie może dopu- 
| E || 


ców wyspy, których ogólna licz 
ba wynosi 88.000 ludzi, zebrała 
się na powitanie króla Jerzego 
VI i królowej Elżbiety. Powita- 
nie miało charakter entuzjastycz 
ny. 

Wieczorem angielska para 
królewska odjeżdża z Halifaxu 
w drogę powrotną do Anglii. 


lera kilkakrotnie ks. Windsor. 

Prócz ks. Windsora wstawiały 
się za Rotschildem inne wybitne 
i wpływowe osobistości, co mi- 
mo wszystko Hitlerowi bardzo 
imponowało i podniecało jego 
ambicję. 

Ostatnio zaś intereweniował 


ścić, aby jej prawa uległy ogra- 
niczeniu. 

W artykule wstępnym „Ti- 
mes“ przedstawia obszernie bieg 
wydarzeń. Dziennik pisze, że je 
żeli w sytuacji nie nastąpi na- 
gle zwrot ku lepszemu, to ostat- 
nie wydarzenia w Tientsinie bę- 
dą musiały wywrzeć godny ubo- 
lewania wpływ na stosunki an- 
gielsko - japońskie, które i tak 
są już bardzo naprężone. 

WSPÓLNA NOTA 
PROTESTACYJNA 

W kołach politycznych Pary- 
ża przypuszczają, że na ostatniej 
konferencji premiera Daladier 
z ambasadorem Phipps'em poru 
szona została również sprawa no 
wego naprężenia sytuacji na Da 
lekim Wschodzie. 

W tutejszych kołach politycz- 
nych twierdzą, że rządy Anglii 
i Francji wyślą noty protestacyj 
ne do rządu w Tokio. 

W razie gdyby ogłoszona 
przez Japończyków blokada kon 
cesji zagranicznych w Tientsi- 
nie nie zostążą uchylona, jest 
rozważana ntóżliwość wprowa- 
dzenia zakazu zawijania statków 
japońskich do portu w Singapo- 
re. 

Rząd angielski wysunął pew- 
ne propozycje w sprawie wspól- 
nej akcji w Tokio. Propozycje 
te są obecnie badane przez ga- 
binet francuski. 

AMERYKA NEUTRALNA 

WASZYNGTON. Sekretarz stanu 


dawnego P. P. S., gdy podfsgaia 
ona kierownictwu Józefa Piłsud- 
skiego. Do organizacji tej należą 
członkowie wszystkich partii cze- 
skich, a więc beneszowcy, socjali- 
ści i agrariusze, poza oczywiście 
faszystami gen. Gaydy, którzy są 
podporą hitlerowców. Ale nawet i 
wśród czeskich faszystów budzi 
się duch buntu i z tego właśnie 
względu „protektorzy” przeprowa 
dzili masowe aresztowania w ich 
szeregach. 

Przy „Rewolucyjnej Organiza - 
cji“ istnieją drużyny bojowe, któ- 


re dokonują zamachów na niee 
mieckich żandarmów, wyższych 
urzędników, jak i na czeskich 


zdrajców, oraz organizują akcję 
sabotażową w fabrykach zbroje- 
niowych, w kolejnictwie jak i w. 
elektrowniach. 

Okrutny terror stosowany przez 
„protektorów* mie zdołał stłumić 
patriotyzmu czeskiego, a przyczy 
nił się do jego wzmożenia: ruch 
wyzwoleńczy wyszedł z podziemi i 
przeobraził się z grupy terrorysty 

| cznej w wielki ruch rewolucyjny. 

W większych i mniejszych 
miastach czeskich ciągle odby - 
wają się demonstacje antyniemie- 
ckie, w ważniejszych fabrykach 
wybuchają strajki, a przed pom- 
nikami narodowych bohaterów. 
zbierają się stale grupy ludzi, 
którzy śpiewają pieśni narodo- 
we. 

„GOŚCIE* BERLIŃSCY 

Władze okupacyjne  przeda 
wszystkim wydały zakaz urządza 
nia strajków. Zakaz ten wydał 
Hacha w porozumieniu z „protek 
torem“ von Neurathem. Zakaz ten 
uderza nie tylko w robotników, a- 
le również i w cały ruch naro- 
dowy, ponieważ Rewolucyjna 
Organizacja planowała urządzenie 


strajku generalnego, w którym 
brałby udział cały naród. 
Celem zastosowania represy) 


na wielką skalę przybyli do Pra- 
gi: szef Gestapo Himmler, kie- 
rownik frontu robotniczego Ley 
i minister sprawiedliwości, Guer- 
tner. Pierwszy zabrał się do dzie- 
ła Ley. Wystosował on apel da 
ludności czeskiej, podając jedmo- 
cześnie listę nowych potraw, ja- 
| kie winna jeść ludność protekto- 
ratu. Jako jedna z pierwszych 
potraw figuruje na liście zupa z 
igieł sosnowych, która zdaniem 
Leya jest „pożywna” i tania. 
„Rewolucyjna Organizacja“ go 


ceniony przez kanclerza magnat 
czeski, ks. Józef Lobkovits, któ- 
ry trafił również do marszałka 
Goeringa, a ten przypomniał 
sprawę Rotschilda kanclerzowi 
Hitlerowi, jak widać, z dodat- 
nim skutkiem. 

Jednym ze „strażników“ Rot 
schilda w hotelu Metropol był 
Otto Garde, syn emerytowanego 


S$ledztwo w sprawie 
zaton:ęcia łodzi padwodnej 


LL 
„ŚSUJIUS 

WASZYNGTON. Sekretarz stanu 
marynarki Swanson mianował komi- 
sję, złożoną z 4-ch członków. Zada- 
niem komisji, na której czele stoi ad 
mirał Tarrant, jest zbadanie przy- 
czyn zatonięcia łodzi padwednej 
„Squalus'. 

Ogłoszenie sprawozdania Xxomisji 


Cordell Hull oświadczył we środę w | dnie przywitała „gości“ berliń = 
związku z konfliktem japońsko - an-| skich į w dniu ich przybycia 
gielskim w Tientsinie, że rząd Sta- | urządzono w różnych punktach 
nów Zjednoczonych zajmuje neutral | Pragi olbrzymie _ demonstracja 
Sekretarz stanu Hull dodał, że ce- | antyniemieckie. Tego  samegd 
lem obrony amerykańskich intere- | dnia rozdano również na ulicach 
ulotkę, w której wzywano lud- 


sów konsularnych w Tientsinie, wła- 
2 Arci r ność do podjęcia nieubłaganej wal 
ki na śmierć i życie z brutalnym 


kroki dla ochrony praw obywateli 


nie nastąpi przed wydobyciem kadłu 
ba łodzi z dna morskiego. Dotych- 
czasowe próby wsdobycia łodzi, któ 
ra jest głęboko zaryta w mule, nie 
dały wyników. 


płk. austriackiego, znany sza- 
chista. 


$% 


Ten wieczny brak staje nam na prze 
szkodzie w każdym urlopowym za- 
mierzeniu. 

Cóż jest tym oknem na świat, przez 
które udałoby się nam wyfrunąć na 
zasłużony odpoczynek? Kto pomoże 


I NAGRODY 


otrzyma chłopiec wybrany 
w drodze 


KONKURSU 


do roli Józia w monumen- 
talnym filmie 


„BOGARODZICO 


Produkcja: „FEMIKA-FILM* 
W rolach głównych: 
BOGNA - WISZNIEWSKA - BRODZISZ 
JUROSZA-STĘPOWSKI. KALINOWSKI 
i inni 
Szczegóły w czasopiśmie iłustr. 
„ AKTUALNOŚCI “ 
Redakcja i administracja 
Warszawa, Marszałkowska 95 


Nie możemy pożyczać. I tak budżet 
nasz jest obciążony i z trudem daje 
się dostosować do ram naszego ży- 
cia. Nie uda nam się także zarobić 


sze sumy. A tak by się chciało żyć 
zgodnie ze wskazaniami miłych le- 
karzy — i wyjechać gdzieś daleko 
w góry, czy nad morze. 

Oknem na świat jest Loteria Kla- 
sowa. Otwórzmy je! Kupmy jak naj- 


— mn nn wa A ZZ ÓW ZNA | ZZ ZOZ ZOZ a O ZLOT. 


amerykańskich. 


najeźdźcą. 


preparat usuwający 


Przy swędzeniu ciała 


WYRZUTACH SKORNYCH 


sfosuje się KREM „LAIN? q Gąseckiego, 


WADY NASKORKA tak u dorosłych 
jak i u dzieci. 


Rewizia 34 kufrów Marleny 


Urzędnicy skarbowi zabrali klsjnoty iako zastaw 
za podatki 


LONDYN. Marlena Dietrich 
przybyła wczoraj do portu no- 
wojorskiego, aby na pokładzie 
„Normandie* odjechać do Pa- 
ryża. 

Tuż przed odpłynięciem stat- 
ku zjawili się urzędnicy skarbo- 
wi, którzy skonfiskowali cały jej 
bagaż, a Marlenę wezwali, aby 
udała się z nimi na ląd. Władze 
zarzucają jej, że nie zapłaciła w 
całości podatku dochodowego i 


winna jest skarbowi 280.000 do- 
larów. 

Urzędnicy trzykrotnie prze- 
szukiwali 34 kufry „gwiazdy“, 
zanim natrafili na szkatułkę z 
klejnotami. Klejnoty zatrzymali 
jako zastaw, a Marlenie pozwo- 
lono wsiąść na statek. Gwiazda 
filmowa znajduje się obecnie w 
drodze do Paryża. „Normandie“ 
czekała na nią specjalnie przez 
dwie godziny (t.) 
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Dobry pomysł 

W małej piwiami na przede 
mieściu siedział przy kuflu piwa 
wysoki, barczysty, nędznie ubra 
ny mężczyzną. 

Siedział pochylony, jak by 
chciał ukryć twarz, w obawie, że 
go poznają. 

Sąsiedni stolik zajmował nie» 
pokaźny, ale elegancko ubrany 
osobnik, który od czasu do czas 
su rzucał nieśmiałe spojrzenia w 
stronę swego sąs 

Nie uszło to Rz uwagi bar- 
waj o jegomościa. 

zego się pan na mnie gar 
Piy — spytał chrapliwie. 

— Prze.. prze.. praszam pana 
bardzo — zająknął się elegancki 
osobnik, zrywając się z krzes 
— Pan pozwoli, że się di 
wię. Jestem Alojzy Kręcik, reży 
ser filmowy. Nakręcam właśnie | ry 
film z życia artystokracji rosyje 
skiej. I szukam aktora do roli 
wielkiego księcia... ie 
zwróciłem uwagę, że pan jest 
bardzo fotogeniczny... 

— Ja? — uśmiechnął się mile 
połechtany a barczysty jegomość. 
talk, tak! Pan jest wyma» 
rzony do roli wielkiego księcia. 
Rola nietrudna. Wszystkiego je 


den dzień zdjęć. Najpierw jest 
scena miłosna, a potem bolsze» 
wicy aresztują pana. 
Barczysty mężczyzna WZTU* 
szył ramionami: 
— Nic z tego, paniel Nie 
mam czasu na takie zabawikil 
— Dostanie pan 200 złotych! 
Za kilka godzin! 
— Przecież mówię, że nie 
mam czasu. 


Barczysty 
pał się w głowę. 
— 500 złotych? — westchnął 
= Jian A czy to daleko trzeba 
jechać? 
— Pojedziemy taksówką. Za 
parę minut będziemy w atelier. 
— Niech będzie! — zgodził 


a wreszcie barczysty mężczy» 
— jedziemy! 


W atelier filmowym już wszy 
stko było do zdjęć przygotowa 
ne. 

Świeżo upieczonego gwiazdo. 
ra uczesano, ubrano we frak i 
nakręcono scenę miłosną. 

Drab grał fatalnie, ale wszyscy 
byli zachwyceni. 

Potem zmieniono dekorację. 

— Teraz — wyjaśnił reżyser 
— makręcamy scenę w lh 
czerezwyczajki, Musimy pana 
aa iubrać w więzienny 


kiedy j już gwiazdor był gotów 
zęto następną „scenę. 
"Wszedł aktor grający dozor» 
żę więziennego i nałożył mu kaj 
danki. Potem weszło pięciu po” 
licjantów i pz go pod ręce... 
— Co to? — zdziwił się drab 
— "Poco policjanci? 
— To nic, to mic! — aespokoił 
kd). 4 wade JA 


"Érzed atelier filmowym stała 
karetka więzienna do której 


po chwili oszoło 
mionego dra 
A nazajutrz ma pierwszych 


stronicach wszystkich gazet uka 
zała się sensacy Pa: wiadomość: 

„Groźny ban. Kuba Maj: 
cher sdźwytatyt + "Zbrodniarz, 
który miał dwa nabite grey 
wolwery i zaprzysiągł, że 
cem w ręce policji się nie o 
włożył sam więzienne anie, 
pozwolił ab ostrzyc i nałożyć 


eaz kajdan 
A oni sie” do S Ra A 
tyw le prytek, 
Napoleon 


Walka dwóch związków robotniczych! 


na tle strajku w amerykańskiej fabryce samochodów 


NEW YORK. Strajk w zakła« | ny przez policję, dopiero po 
dach „General Motors" w Flint e eryk czasie. 
(stan Michigan) doprowadził | Aresztowano 5 strajkujących 
do poważnych starć pomiędzy |oraz skonfiskowano znaczną 
członkami 2sch wrogich związ» |ilość pałek gumowych, łomów 
ków zawodowych. Podczas | żelaznych i t. d. 
tych zajść wielu strajkujących | W gmachu siedziby związku 
odniosło cięższe lub lżejsze obra |zawodowego „Industrial Orga» 


DINOL =" DONT naleza A do ZEBÓW| 


żenia. Porządek był przywróco» 


nisations” wszys 


stały wybite. 


e szyby zos 


OPEC" FI 
A.Wolanska 
| Cenirala: Warszawa, Nowy - Świat 19 


Dddziały w Warszawie. Wilnie $ Krakowie Zamówie 
zamiejscowe załatwiamy ddwrotnie. Konio P. K Q. 
Giqgnianie I klasy rammoczyna sią 
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Aareńnajwolka 


z wiatra amy 


mno m mą marzenie o beana Ez, 
ody DAR wiajkdecsiack a BIRD) 
wzbogacssiu 


kę poważne szanse 
CaA kolekiusae, 


A 


nie 
20 canr was Lbr 


Co p. Strang zrobi w Moskwie? 


Prasa francuska usiłuje zajrzeć za kulisy tej podróży 
pong iida do pomyślnego za» | Rosja Sowiedka uparcie obstaje 


Po Moskwy był już spe: 
alny wysłannik, rzą Ja amgiel- 
skiego sir William Ś Strang, któs 

oprowapki do zakończe 

Ga Ada angielsko - francus: 

ko s sowieckiego. 

W kołach politycznych Mo» 
skwy wiadomość o wydelegowa 
niu Stranga do Rosji, celem pro 
wadzenia pertraktacji, wywołała 
z początku wielkie ienie. 
Nie jest on bowiem ministrem, 
ani nawet podsekretarzem stas 
nu, a tylko kierownikiem depar 
tamentu w angielskim MSZ. 
Przypuszczano, że nie będzie on 
mógł doprowadzić do stinalizo* 
wania rokowań, ponieważ nie 
jest wyposażony w żadne pełno 
mocnictwa. 

Okazało się jednak, że sprawa 
przedstawia się a inaczej. 
Został on bowiem obdarzony 
o szerokimi pełnomocnice 
mianowicie 


a że w decydujących |d 


chwilach może postępować wes 
dle swojego uznania. Oznacza 
to, że Strang udał się do Moe 
skwy, aby za wszelką cenę dos 


PROSZKI 


wyjaśnia natomiast, 


ończenia rokowań. 

Co wpłynęło na rząd angiel- 
ski, że w ostatniej chwili zgos 
dził się na uległość wobec żądań 
Rogji Sowieckiej, M (3 

a pytanie to znaj luj emy 
powiedź w paryskim dzienniku 
„Odre”, który podaje następują 
cą ciekawą wiad Ê: 
Przed kilkoma dniami lerd 

Halifax otrzymał poufny list od 
angielskiego ambasadora w Bers 
linie, Hendersona, który poine 
formował go o sytuacji w Niem 
czech, oraz o nastrojach panują» 
cych w niemieckich kołach nząe 
dowych. Henderson, który był 
doniedawna zwolennikiem zbli« 
żenia anglo » niemieckiego, wska 
zuje w swoim liście do Halifa- 
xa, że nie ma obecnie żadnej nas 
dziei na osiągnięcie porozumie- 
nia z Trzecią Rzeszą. Zalecał on 
też jak (2 lej zawarcie ukła 
u z Rosją Sowiecką, Będzie t 
bowiem najlepsza lekcja dla nie” 
mieckich awanturników. 

Dziennik francuski „Oevre” 
dlaczego 


NEA 


MIGRENO-NERVOSIN 


GRYPA, PRZEZ! 
BOLE GŁOWY,ZĘ 
ŁAOASGIE OROSŁRÓW TYLKO W uIGIEJSCZEYCH TÓREBĄACH. 


przy tym, aby udzielono gwas 
rancji państwom bałtyckim, 
nie licząc się z wolą tych państw 
które nie życzą sobie gwarancji. 


Dytychczas w angielskich i 
francuskich kołach politycznych 
kil mi że jest to albo 

aprys Rosji Sowieckiej, albo 
też sposób przewłekanią pertrae 
ktacji. „Oevre” podaje, ze spra« 
wa peństw bałtyckich jest nie 
tyłko zagadnieniem życiowym 
dla Rosji, lecz zawiera wielkie 
niebezpieczeństwo dla pokoju 
światowego. Wspomniany dzien 
nik zapewnia bowiem, że z jez 
dnej strony między Estonią i Ło 
twą, a Irzecią Rzeszą z drugiej, 
został nie tylko zawarty pakt o 
nieagresji, lecz także, że Niemcy 
zmuszają państwa bałtyckie, do 
tego, aby pozwoliły im wznieść 
fortyfikacje wzdłuż ich granicy 
z Rosją Sowiedką. 


Znana franouska dziennikare 
ka, madame Tabouis donosi, że 
między Łotwą i Estonią z jednej 
strony a Trzecią Rzeszą z dru 
giej strony zawarto poza paktem 
o nieagresji tajny układ, na moe 
cy którego państwa te tworzą 
„pomocniczą oś” dla wielkiej 
osi Berlin = Rzym. Tym się tłu- 
maczy upór państw bałtyckich, 
które nie chcą się zgodzić na ża» 
gae kompromisowe formuły i 

e chcą gwarancji Angli, 
Francji i i Rosji, PoE że są 
znacznie słabsze od Rumunii, 


Strategiczne znaczenie wysp Alandzkich 


0 władzę nad nimi ubiega sie w chwili obecnej 6 państw 


Sprawa wysp Alandzkich stała 
się od niedawnego czasu nie- 
zmiernie aktualna, z uwagi na 
ich znaczenie w czasie przyszłej 
wojny jako bazy dla floty i lot- 
nictwa morskiego. Jak zaraz się 
przekonamy, wyspy te dawniej 
także posiadały strategiczne zna 
czenie. Na czym ono polega? 

Położenie Alandów polega na 
tym, iż flankują one wejście do 
Zatoki Fińskiej. Z tej to właśnie 
przyczyny Niemcy starają się za 
wszelką cenę opanować te wyspy, 

Panując nad Alandami, Rze- 
sza w łatwy sposób mogłaby przer 
wać komunikację pomiędzy Szwe 
cją i Rosją, przy czym przebie - 
gająca wzdłuż brzegów Finlandii 
linia okrętowa znalazłaby się pod 
ogniem dział niemieckich z powo- 
du jej bliskości od wysp Alandz 
kich. 

Znaczenie Alandów dobrze zro- 
zumiała Rosja. Przed samym wy- 
buchem wojny światowej fortyfi- 
kowała te wyspy, zaopatrując je 

w silną artylerię, zakładając za 
a minowe i t. p. Straż nad wy- 
spami powierzona została flotyl 
li okrętów wojennych oraz lot- 
nictwu, które posiadało na wys - 
pach swą bazę. Garnizon wyno - 
sił około 15 tysięcy ludzi. 

Niemcy usiłowali kilka razy 


opanować w czasie wojny Alan- 
dy, nie powiodło się im to jednak, 
ponieważ prócz sił zbrojnych 
broniły je rafy i skały, obficie 
rozsiane w. okolicach wysp. 

Dziś Alandy nie należą do Ro- 
sji, posiadają jednak dla niej 
znaczenie olbrzymie. Posiadanie 


i Alandów równa się możności swo 


bodnego operowania floty rosyj- 
skiej, pozbawionej dawnych baz 
operacyjynch. Wylot Zatoki Fiń 
skiej jest w obcym ręku i gdyby 
poszła ona podczas wojny na rę- 
kę przeciwnikom Rosji, flota jej 
znalazłaby się w wielce trud- 
nym położeniu. 

Wysiłki dyplomatyczne Sowie- 
tów dążą do zapewnienia Alan - 
dom zupełnej neutralności. Rosja 
boi się, iż Niemcy mogłyby wy - 
korzystać je jako potężną bazę i 
odebrać flocie rosyjskiej swobodę 
ruchów. 

Jak nas informują,  Sowiety 
wzamian za pomoc dla państw za 
chodnich mają podobno żądać kon 
cesji terytorialnych na Alandach 
oraz prawa fortyfikowania wyse- 
pek, potrzebnych dla sprawnego 
działania floty sowieckiej. Spra 
wa wikła się, ponieważ protestu 
ją tutaj Szwecja i Finlandia, o- 
bawiająe się zagrożenia przez 
Rosję. Te właśnie sprawy rozbi- 


jają rokowania pomiędzy Sowie- 
tami i Anglią, 


Małe wysepki Alandzkie, liczą 
ce ogółem nie więcej jak 30 tysię- 
cy mieszkańców, interesują dziś 
cały szereg państw. Rzesza chce 
je posiadać ze względu na za - 
pewnienie sobie dowozu surowców 
ze Skandynawii, unieszkodliwie - 
nie floty 1osyjskiej oraz pano - 
wanie nad północnym Bałtykieni: 
Rosja Sowiecka dąży do ich po - 
siadania aby zapewnić sobie wol 
ność ruchów floty. Finlandia ze 
względu na twą wolność i bez- 
pieczeństwo. Szwecja, Estonia i 
Łotwa z tych samych przyczyn. 

Jeżeli chodzi o Polskę, zainie 
resowania nasze tą sprawą są 
obecnie hamowane prze: brak sil- 
nej floty wviennej, która mog'a 
by wywierać wpływ na przebieg 
wydarzeń międzynarodowych. 


W chwili obecnej trudno prze- 
widzieć, jak zostanie ostatecznie 
załatwiona sprawa wysp Alan - 
dzkich. Rokowania — rokowa - 
niami, narady dyplomatów .— na- 
radami, wydaje się nam jednak, 
iż w razie wybuchu wojny floty 
wojenne państw biorących w niej 
udział, zadecydują ostatecznie o 
losie tych niepozornych, a jednak 
tak ważnych wysepel- 


nę Grecji, które z radością przy 
jęły te lej A= 
o wszystko wpłynęło na am 
gielskie koła cad we. w 
m pae że ŻE | aj e 
pełnomocnictw Strangowi, 
za wszelką ceną doprowadził do 
sfinalizowania rokowań angie 
sko » francusko « sowieckich. 
Naturalnie 
Tobouis 
poinfonnowanej o sprawach po 
litycznych, nie wydają się praw» 
dziwe jeśli dotyczą państ 
tyckich. Faktem jest, że pozycja 
tydhpaństw na wypadek wojny 
jest dla Rosji sprawą 
do Bałtyku, a ze swej strony 
owe państwa czynią mozliwe sta 
rania, by un é znalezienia Się 
wśród walczących potęg. 


Z prasy 


W sprawie Gdańska 


„Polska Informacja Politycz- 
na”, będąca, jak wiadomo, wy- 
razem poglądów Min. Spraw Za 
granicznych, omawia propagan- 
dę niemiecką w sprawie Gdań- 


ska i tak pisze: 

„Jest rzeczą całkowicie jasną, bw 
trudności i zaburzenia, powstające w 
Wolnym Mieście Gdańsku, są jedy- 
nie i wyłącznie wynikiem agitacji 
zbliżonych 


ności, aby zmniejszyć istniejące upra 
wnienia Wolnego Miasta, 

Jeżeli prasa niemiecka lansuje do 
wolne tezy na użytek ane 
wewnętrznej, to oczywiście można że 
tłumaczyć zarówno potrzebami ted 
propagandy, jak i brakiem możliwe» 
ści poinformowania opinii niemiec= 
kiej o faktycznym stanie rzeczy. 
Trudno jest sobie wyobrazić, aby m- 
rzędowy organ Auswärtiges Amt% 
przeznaczony dla informowania © 
pinii międzynarodowej, przyp. 
że ktokolwiek będzie w stanie uwie: 
rzyć, iż w rozwoju sytuacji Wołue= 
go Miasta Gdańska działają jakie- 
kolwiek inne czynniki zamętu | nio- 
pokoju, aniżeli czynniki, uzależniewe 
od Rzeszy. 

Co do innych argumentów, jak na 
przykład, że łączność Gdańska z Poł 
ską doprowadzi Wolne Miasto do rui 
ny gospodarczej — można traktować 
takie wywody jedynie jako nutę żar 
tobliwą, wprowadzoną do enuncjacji 
„Deutsche Diplomatisch - Politische 
Korrespondenz“, 
C E a 


Nie załączać znaczkôw!! Śwłato- 
wa slawal!! Studio Mediu- 
miczno s Astro » Grafologiczne „Pal- 
dini“ rozwiąże zagadkę Twej przy- 
szłości, da Ci bezpłatnie klucz do Noe 
wego Życia s Dobrobytu, wybierze CI 
szczęśliwy numer losu pod gwarancja. 
Osiągniesz szęząścią i e 
łość pożądanej ge , sposób zwycięe 
żania wrogów. desli zaraz date 
urodzenia. inie: „Paldi: 
ni” Kraków, Tomasza, skrytka 682 ` 
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PIĄTEK 
+ N. Serca Jezu- 
sowego. 


Jutro 'Marjana, 
Adolfa. | 


TOETSE 
f 
| Słońca wsch 3.1 
Księż. wsch.3.14, nia państw starożytnych Darda» 
Czerwca nely odgrywać zaczęły niezmier 
|nie doniosłą rolę. Wanto rozpa: 


zach. 19.59. OJ samego początku powsta: 
zach. 18.37. 
KRONIKA HISTORYCZNA  |trzyć dzieje tej cieśniny. 
sf mu Stanisława Augusta do D ka = ky Egej» 
owa. 


1859. Zmarł Bronisław  Trentowski, skie z Morzem Czarnym. Jest 
filozof pedagog i powstaniec 1831. 
PRZYSŁOWIA 


Gdzie bywasz rzadziej. 
„ Przyjmują cię radziej. 


to przesmyk, mający około 64 
kilometrów długości, szeroki od 
1750 do 3000 metrów. Kto pa 
nuje nad tym przesmykiem -— 
panuje nad komunikacją pomię 
dzy obu morzami. Nie jest to 
bez znaczenia. 

Przed wybuchem wojny świa 
towej Wielka Brytania nie do» 
ceniała w pełni znaczenia Darda 
| neli. Dowodem tego może być 
opieszała polityka angielska, w 
wyniku której Turcja podpisała 
traktat z Niemcami wzamian za 
uzyskanie pożyczki w wysoko» 
ści 5 milionów funtów turedkich 
A w złocie. W rezultacie Turcja 

j musiała walczyć przy boku 
państw centralnych i dzielić ich 


= RADIO = 


WARSZAWA I 


PIĄTEK, DN. 16. 6. 1939 R. 

6.30 „Kiedy ranne” 6.35 Gimnasty: 
ka 6.50 Muzyka (płyty)7.00 Dziennik 
poranny 7.15 Muzyka (płyty) 8.00 
Audycja dla szkół 8.10 „Znaczenie 
„Ośrodków Zdrowia w Polsce“ — po» 
gadanka 8.15 Kłopoty i rady 11.00 Au 
dycja dla szkół 11.30 Audycja dla po 
borowych 12.03 Audycja południowa 
13.00 — 14.45 Przerwa 13. Kaja- 
kiem po naszych rzekach i jeziorach. 
15.00 Muzyka popularna 15.45 Wiado 
mości gospodarcze 16.00 Dziennik pos 
południowy 16.10 Pogadanka aktual- 
na 16.20 Utwory fortepianowe 17.00 
Muzyka taneczna (płyty) 18.00 Kon- 
cert „Collegium Musicum“ przy Miej 
skim Konserwatorium 19.00 „Książki 
do których się wraca” 19.200 Odczyt 
wojsko 19.30 „Przy wieczorzy“ 
(płyty) 20.05 Reportaż z XII Raidu 
Międzynarodowego i Grand Prix Aue 
/'tomobil Klubu Polski — wygł. Michał 
Frank 20.25 Audycja dla wsi 20.40 
Audycje informacyjne 21.00 Pieśni 
kompozytorów szwedzkich 21.25 Mes 
dytacje 21,45 „Don Juan“ — opera 
Mozarta II akt w wyk. solistów, chóru 
i orkiestry Teatru Mozartowskiego w 
Glydenbourne. 

WARSZAWA II 


15.00 Muzyka rozrywkowa 14.00 Po 
o gospodarska: Żywienie na 
oloniach 14.15 Formy koncertu i So» 
naty instrumentalnej (płyty) 15.05 Re 
cital wiolonczelowy 15.35 Muzyka o» 
'biadowa z płyty 16.30 „Modest Mus- 
sorgski' — audycja słowno s muzycz= 
na 17.05 Życie kulturalne stolicy 17.25 
Zygmunt Noskowski: „„Świtezianka'” 
muzyka do ballady Adama Mickiewi- 
cza 18.00 — 21.05 Przerwa 21.05 Mu: 
zyka (płyty) 21.15 Jak się odbiega 
od prawdy? 21.35 Muzyka popularna 
— płyty 22.00 Transkrypcje instrumen 
talne — (płyty) 23.00 Muzyka tanecz- 
na (płyty). 
SEE 


4 smutny los- 


Warto tu przypommieć sobie 


w jaki sposób Niemcy wciągnę: 


Politycy mówią-miliony 


42 mowy królów, dyktatorów, wodzów i 


W 30 dni 


Wielkie mowy polityczne są tym 
magnesem, który przyciąga uwa- 
gę całego świata. Któż jest bar- 
dziej powołany do odsłonięcia 
prawdziwych kart współczesnej 
gry politycznej, do wyrażenia sta 
nowiska swego narodu, jak nie 
kierujący tą polityką? Sami zre- 
sztą politycy coraz chętniej posłu 
gują się ostatnio bezpośrednimi 
kontaktami z milionami swoich 
obywateli czy to przez parla- 
ment, czy na kongresach i zjaz- 
dach, czy wrezcie z wzniesionych 
pośpiesznie trybun, z których bie 
gnie głos do ludzi. 

Weźmy ostatnie 30 dni, od 14 
maja do chwili ostatniej, aby 
przekonać się jaką popularność w 
polityce zdobyły sobie przemówie- 
nia. Otóż w ciągu tego czasu wy- 
głoszono w Europie i w Ameryce 
Północnej razem 42 wielkie mo- 
wy, które w niejednym wypadku 
pozwoliły zorientować się świa - 
tu e tym, kto, dokąd i po co. 

42 mowy w 30 dniach, a więc, 


ły Turcję do wojny. Dwa potę: 
zne pancerniki niemieckie: „Go 
eben” i „Breslau”, dowodzone 
przez admirała Souchona zmie: 
niają nazwy na „Sultan Jawass 
Selim” i „Midili” i napadają na 
flotę rosyjską zupełnie znienace 
ka, bambardując Odessę, Sewas 
stopol i Noworosyjsk. W tym 
samym czasie sztab niemiecki 
zmusza wojska turedkie do mar 
Szu na Suez i Egipt. Wielka Bry 
tanią dopiero wówczas poczuła 
się zaniepokojona. 

Nie bez znaczenia była tu po: 
stawa Rosji, która domagała 
się od sprzymierzonych energicz 
nego wystąpienia, W dniu 19. 
2. 1914 r. odbyła się wielka kon 
centracja floty angielskiej i fran 
cusikiej przed Dardanelami, bro 
nionymi przez zapory minowe 
i potężne fortyfikacje. Sforso» 
wanie cieśnicy nie powi 
się jednak i sprzymierzone floty 
przegrały bitwę w dniu 18 mar» 
ca. Wobec takiego stanu rzeczy 
przystąpiono do opamowywa: 
nia Dardaneli od strony lądu, 


statystycznie ujmując, ok. pół- 
torej mowy przeciętnie dziennie. 
Są jednak dni, w których polity- 
cy Europy milczą. Dni takich by- 
ło nawet dość dużo, bo aż 8. Ale 
są też dni, w których równocze - 
śnie rozbrzmiewają w różnych 
punktach Europy głosy kilku mę- 
żów stanu, I tak np. 19 maja mó- 
wili: Chamberlain w Londynie, 
Churchill w Cambridge, król Je - 
rzy 6 w Ottawie, Mussolini w A- 
osta, Franco w Madrycie i Goeb- 
bels w Kolonii. Również 6-ciu po 
lityków zabierało głos 9 czerwca: 
Bonnet, Chamberlain, Belisha, Ga 
fencu, Rasztikis i Czernius. Na - 
turalnie, że w obu tych wypad - 
kach był to zbieg okoliczności, 
który wiele jednak niejasnych 
rzeczy odsłonił i wyjaśnił milio - 
nom słuchających. 

42 mowy wygłoszone zostały 
przez 28 mężów stanu i polity- 
ków, reprezentujących 16 państw. 
Oto nazwiska tych osób: król Je- 
rzy 6, Chamberlain, Halifax, 


Doniosła rola deśniny Dardanel 


będącej kluczem pomiędzy morzem Egejskim i Czarnym 


ponieważ przekonano się, iż od 
stromy morza jest to zupełnie nie 
wykonalne. IDesanty sprzymie» 
rzonych rozpoczęły akcję od 
strony półwyspu Gallipoli i tu 
jednak także nie powiodło się 
im zupełnie. 

Krwawe walki nie dały rezul- 


tatu i w nocy z dnia 19 na 20 k 


grudnia 1915 r. wojska angiel- 
sko s francuskie opuściły półwy 
sep. 

Jak wynika z pnzeprowadzo» 
nych statystyk, wałki o opanos 
wanie  Dardaneli były naje 
bardziej krwawe w czasie woj» 
ny światowej. Toczyły się one 
na przestrzeni od 5 do 15 kilome 
trów w przeciągu 8 miesięcy i 
pociągnęły za sobą około 100 
tysięcy zabitych i pół miliona 
rannych. 

Nie ulega najmniejszej wątpli 
wości, iż w wypadku opanowa» 
ma przez sprzymierzonych cies 
śniny dardanelskiej losy wojny 
byłoby z całą pewnością zupełnie 
inne wobec możności udzielenia 
pomocy Rosji od strony Morza 


Churchill, Belisha, Daladier, Bon 
net, Reynaud, Mussolini, Ciano 
Hitler, Ribbentrop, Goebełs, Funk, 
Raeder, Roosevelt, papież Pius 
XII, król Leopold, król Karol II, 
Gafencu, regent Paweł, prez. Ino- 
nu, Rasztikis, Czernius, Franco, 
Mołotow, Munch i wicepremier 
Kwiatkowski, 

Wśród owych 28 mówców znaj 
dujemy 9 głów państw (uwzględ 
niszy również papieża, jako gło- 
wę państwa watykańskiego), 5 
premierów, 11 ministrów, oraz 1 
wodza (gen. Rasztikis), 1 admi- 
rała (Raeder) i polityka, b. mini- 
stra Churchilla. Najwięcej mów- 
ców wysłały w bój Anglia i 
Niemcy — po 5 (król Jerzy 6., 
Chamberlain, Halifax, Chur- 
chill, Belisha - Hitler, Ribben - 
trop, Goebels, Funk i Raeder), 
Francja trzech (Daladier, Bon - 
net i Reynaud), Włochy, Rumu - 
nia i Litwa po dwóch przedstawi- 
cieli, inne państwa, w tym Polska 
— po jednym. 


Wspólne dowództwo wojsk anglo-francuskich 


przedmiołem interpelacji w lzbie Gmin 


LONDYN. Poseł Labour Par- | głównodowodzącego sił zbroj- 


ty Henderson interpelował dziś 
premiera Chamberlaina, czy 
rząd angielski zamierza zgo- 
dzić się na mianowanie genera- 
ła francuskiego na stanowisko 


Przy WŁOSÓW wypadaniu, łupieżu, łysieniu 
stosuje się mydło CHIN0W0-CHMIELOWE I ESEN- 
CJĘ CHINOWO-CHMIELOWĄ Gusecklego (z Kogutkiem) 


Adm. Hor:hy dokonał inauguracji 


nowego parlamentu węgierskiego 


BUDAPESZT. Z zachowa- 
niem niezwykle uroczystego ce- 


rymi przepełnieni są Węgrzy w 


stosunku do swych obywateli | q 


remoniału nastąpiła wczoraj w; różnojęzycznych. 


południe inaugura"ja nowej ka- 
dencji węgierskich izb parla- 
mentarnych. 

Na wstępie regent Węgier, ad 
mirał Horthy, odczytał orędzie, 
w którym podkreślił szczególną 
doniosłość niedawnego powrotu 
Kraju górnośląskiego oraz Rusi 
Podkarpackiej do Węgier. Re- 
geqż Horthy położył następnie 
nacisk na przyjazne uczucia, któ 


Niezwykle gorące słowa zna 
lazł regent Horthy mówiąc o 
stosunku, łączącym Węgry z Pol 
ską , przy czym oświadczył co 
następuje: „Z Polską mamy 
znów wspólną granicę zgodnie 
z tradycją wielowiekową“. 

Orędzie regenta Horthy'ego 
spotkało się z wielkimi owacja- 
mi u wszystkich członków izby 
posłów i izby wyższeż. 


nych Anglii i Francji na wypa- 
dek wojny. 

Premier Chamberlain w odpo 
wiedzi oświadczył, że sprawa 
koordynacji dowództwa sił zbroj 
nych na rozmaitych teatrach 
wojny, na których siły angiel- 


Niepewny los 
płk. Speara 


TOKIO. Jak donosi „Kaku: 
min” na ostatnie żądanie brytyj 
skie zwolnienia płk. Speara, a* 
resztowanego przed 2sma tygo% 
miami w Kałganie, minister As 
rita nie tylko odpowiedział od» 
mownie, lecz wysunął jako 
kontrpropozycję żądanie wyda» 
nia 4h Chińczyków, oskarżo» 
nych o udział w aktach terrory» 
stycznych, a znajdujących się w 
areszcie koncesji angielskiej w 
Tientsin :. 


Łączenie tych 2sch spraw nie 
rokuje szybkiego zwolnienia 
płk. Speara. 


skie mogą być powołane do 
współpracy z Francją — była 
jednym z przedmiotów omawia 
nych nie dawno przez reprezen 
tantów obu państw; nie leży je 
dnak w interesie publicznym u- 
jawnienie decyzji w tej sprawie. 


słuchają 


Czamego. Wojna skończyłaby 
się wówczas o wiele wcześniej. 


Państwa koalicyjne zrozumia 
ły to doskonale. To też po zas 
kończeniu wojny Turcja zmu» 
szona została do zdemilitaryzo» 
wania Dardaneli, przy czym za 
broniono jej budowania fortyfi* 
acji i umocnień w pasie 15 ki» 
lometrów od obu brzegów cie» 
śniny. 

Sprawy te znalazły po tym 
swój epilog przed forum Ligi 
Narodów. Zezwoliła ona na for 
tyfikowanie Dardaneli, czemu 
gorąco sprzeciwiali się Niemcy. 

Obecnie zawarty militarny so 
jusz angielsko „ turecki jest niee 
lada ciosem dla państw osi. Zas 
pewnienie Wielkiej Brytanii 
swobodnego dostępu do Darda 
neli posiada kolosalne wprost 
znaczenie. Nic też dziwnego, iż 
Rzesza i Italia nie posiadają się 
z wściekłości, zdając sobie do: 
brze sprawę z tego, iż Anglia 
posiada klucz do swobodnego 
wyjścia na Morze Czarne (r.) 


a LJ Lå 

ministrow 

Palmę pierwszeństwa jeśli cho- 
dzi o ilość wygłoszonych w ciągu 
miesięca mów, dzielą Mussclini, 
Halifax i Bonnet, z których każ- 
dy mówił trzy razy. Hitler 
mówił „tylko“ dwa razy. Być 
może, że czuje się już nieco zmę- 
czony po swoich 420 mowach, ja- 
kie dotychczas wygłosił... 


Interesujące jest zestawienie, w 
jakich okolicznościach mówiło 28 
wspomnianych polityków. Naichę 
tniej wybieranym miejscem prze- 
mówień był parlament — 8 razy. 
4%-krotnie przemawiano bezpośred 
nio „ex katedra“, 6 razy na ban - 
kiecie, po 5 razy na zjazdach o- 
raz przez radio, 2 razy w czasie ob 
rad partii, raz w _ Lidze Naro- 
dów (!). W pozostałych wypad- 
kach miejsca przemówień były 
różne, zazwyczaj z okazji jakichś 
uroczystości. 


Ani razu nie użyto do przemó: 
wień parlamentu w państwach 
„osi“, jakkolwiek parlament istnie 
je i w Niemczech i we Włoszech, 
licząc sobie i tu i tam po kilkuset 
przedstawicieli. W krajach tych 
przemawia się tylko na „forum 
publicum“. Dyktatorzy mówią, a 
tłum krzyczy w regularnych od- 
stępach czasu „heil“,  „pfui”, 
„Si“, „abbasso“, gwiżdże i klasz - 
cze. 


Oto dorobek z 30-tu tylko dni. 
42 mowy, 28 mówców kilkaset mi- 
lionów słuchaczy i w dalszym cią- 
gu — to samo pytanie: pokój czy 
wojna. 


Możesz wygrać 


ale tylko pod warunkiem nabycia 
losu do rozpoczynającego się 20-90 
b. m. ciągnienia pierwszej klasy 
czterdziestej piątej Loterii Klasowej 


Głód przygnał Niemca do Polski 


Sad skazał go za nie:egalne przekrocze ie granity 


Przed Sądem Okręgowym w 
Łodzi odpowiadał dziś Z4rlet1i 
Gustaw Harting, który niedaw: 
no zbiegł na teren Rzeszy, 
gdzie otzymał pracę w kopalni 
węgla 


Po kilku miesiącach, przymie» 
rając głodem „postanowił rów: 
nież nielegalnie wrócić do Pols» 
ki. Schwytany, skazany został 
przez Sąd Grodzki na 7 miesię» 
cy więzienia. 


Pr. 164 


Str. 5 


W Stalowej Woli gdzie pracuje się nie tylko 
dla obowiązku ale z uczuciem i s 


enia P. Prezyden 


ercer 


gg 


z okazji poświęcenia Zakładów Południowych 


W Stalowej Woli odbyło się 
wielkie świeto. W obecności Pa- 
na Prezydenta Rzplitej, człon- 
ków rządu i przedstawicieli ar- 
mii poświęcono wielkie Zakłady 
Południowe w Stalowej Woli. 

Rano zameldowali się Panu 
Prezydentowi wojewoda lwow- 
ski Biłyk, dowódca O. K. gen. 
Wieczorkiewicz, komendant gar 
nizonu Sandomierz, oraz Rada 
Administracyjna Południowych 
Zakładów z prezesem b. mini- 
strem Czesławem Klarnerem na 
czele. 

Po powitaniu Pan Prezydent 
wraz z małżonką w towarzyst- 
wie wicepremiera inż. E. Kwiat 
kowskiego, min. oświaty prof. 
Świętosławskiego, II wicemin. 
Spraw Wojskowych gen. Litwi- 
nowicza, miejscowych władz i 
świty udał się pieszo na uroczy 
stą Mszę przy wielkiej hali wal 
cowni. 

U stóp ołtarza powitał Pana 
Prezydenta sufragan przemyski, 
ks. biskup Barda, który następ 
nie odprawił Mszę polową. 

Po nabożeństwie zabrał głos 
II wicemin. Spraw Wojskowych 
gen. Litwinowicz, który zazna- 
czył, że w drugiej połowie 1936 
roku Marszałek Amici - Rydz 
wydał rozkaz budowy szeregu 
fabryk, które miały przede wszy 
stkim służyć potrzebom wojska. 

W chwili gdy nad Europą za- 
częły się zbierać groźne chmu- 
ry, należało przystąpić do nie- 
zwłocznego wykończenia ostate 
cznych planów i kosztorysów i 
po zatwierdzeniu przez Pana 
Marszałka ogólnego planu, przy 
stąpiono do natychmiastowego 
wprowadzenia ich w życie. 

Jednym z zakładów, objętych 
zasadniczym planem, są Zakła- 
dy Południowe w Stalowej Wo- 
li. Symboliczną nazwę temu no 
memu ośrodkowi przemysłowe- 
mu, dotychczas nieoznaczone- 
mu na mapach, nadał min. Ka- 
sprzycki, który osobiście kiero- 
wał jego rozplanowaniem, obli- 
czonym na dalszą metę. 

Dnia 20 marca 1937 ścięto 
pierwszą sosnę w lesie i rozpo- 
częto przygotowania do budo- 
wy terenu, obecnie, po 26 mie- 
siącach i 26 dniach przewidzia- 
ne planem działy już są urucho- 
mione i pracują o rok wcześniej, 
niż opiewały umowne terminy. 

Następnie Pan Prezydent za- 
proszony przez przedstawiciela 
huty dokonał aktu wbicia gwoź- 
dzia w drzewce sztandaru za- 
łogi huty Stalowa Wola, poświę- 
conego przez ks. biskupa Bardę. 

O godz. 13.15 P. Prezydent 
zaszczycił swoją obecnością bie 
siadę robotniczą. 
| WEF WD nij 


Rziewczętom nie wolno 


chodzić pod ręke 
z chłopcami! 


Do P. Prezydenta przemówił 
p. Franciszek Kulwieć, który o- 


świadczył: 
— My tutaj pracujemy i żyjemy w 
atmosferze wspólnego zaufania, 


wspólnych trosk i radości. Naszą naj 
więskzą jednak troską jest, aby jak 
najsprawniej odlaną i zahartowaną 
tutaj stal przerobić na miecz nowo- 
czesnej broni, o którą to broń, hart 
ducha i płomień serc naszych rozbi- 
je się każda wraża zawierucha. 

Następnie zabrał głos P. Pre- 
zydent, który w serdecznych sło 
wach podziękował za pełne pa- 
triotyzmu słowa przedstawiciela 
robotników i oświadczył: 

— [deałem każdej pracy w wiel- 
kiej, czy małej wytwórni — podkre- 
Ślił Pan Prezydent — jest pełna har- 
monia tak, aby wspólnie móc stano- 
wić jednolity organizm. 

Wy macie tutaj specjalne warunki, 
macie pracodawcę, który bezpośred- 
nio was łączy z pracą dla Narodu i 
Państwa. Pracodawcę, który repre- 
zentuje najwyższy czynnik naszych 
sił zbrojnych. Tworzycie wraz z tym 
pracodawcą ten zharmonizowany or 
ganizm, w którym nie ma i nie bę- 
dzie miejsca na rozbieżności. Macie 
tu bowiem wyraźne zadanie. 

Słowa, które wypowiedział wasz 
przedstawiciel z takim zrozumieniem 
tej waszej roli, dają mi nie tylko na 
dzieję, ale pewność, że nie pozostaną 
w teorii i zamierzeniach, ale staną się 


rzeczywistością. 

Dzisiaj właśnie ks. biskup prze- 
myski poświęcił wasz sztandar. U- 
cieszyło mnie to nadzwyczajnie, że 
jest to wspólny sztandar całej zało- 
gi — od naczelnego dyrektora aż do 
najniższego pracownika fizycznego. 
Takie sztandary całej załogi istnie- 
ją już w Chorzowie i w Mościcach, 
gdzie panuje tak wielka harmonia i 
szczególne oddanie robotników dla 
warsztatu pracy i gdzie pracuje się 
nie tylko dla obowiązku — ale z u- 
czuciem i sercem. Nic więc dziwne- 
go, że zawiesiłem na obu sztandarach 
tych załóg złote Krzyże Zasługi. 

Z chwilą, kiedy sprawdzi się i speł 
ni to, co mówił wasz przedstawiciel, 
to może jeszcze ja, jako Prezydent, 
będę miał tę wielką przyjemność za- 
wiesić na waszym sztandarze złoty 
Krzyż Zasługi. 

Niech żyją pracownicy fizyczni i 
rzemieślnicy — niech żyje ta najszer 
sza rzesza Stalowej Woli. Niech pra- 


X-lecie Polskich Linii 


cuje dla dobra naszego Narodu i 
niech przyczyni się do rozwoju i do- 
brobytu kraju. Å 

Po skończonym przemówieniu 
urządzono Dostojnemu Gościowi 
długotrwałą, serdeczną owację. 

W odpowiedzi na szereg prze- 
mówień, wygłoszonych podczas 
śniadania zabrał głos P. Prezy- 
dent Rzplitej. Przemówienie to 
podajemy w streszczeniu. 

Pan Prezydent wskazał na wielki 
dynamizm tkwiący w społeczeństwie 
polskim, zdolny do pokonania wszel- 
kich trudności. Olbrzymią rolę dla 
dynamiki narodu tworzyło środowi- 
sko wojskowe, natchnione genialną 
myślą budowniczego Państwa Pol- 
skiego, Józefa Piłsudskiego. 

P. Prezydent stwierdził następnie, 
że mamy w Polsce niezwykle duży 
procent zdolnych ludzi i wskazał 
na sumienność i dokładność robotni- 


Lotniczych „Lot” 


ka, oraz inżyniera polskiego. Gdyby 
nie ta niespożyta energia psychicz- 
na i zapał do pracy nie zdobylibyśmy 
się na tak wielkie osiągnięcia, któ- 
rych wyrazem jest Stalowa Wola. 

Pan Prezydent wyraził przekona- 
nie, że w pracę te zostaną wciągnięte 
miliony obywateli polskich, a prze- 
de wszystkim dalsze miliony ludu 
wiejskiego, który obok wojska jest 
drugim wielkim rezerwuarem naj- 
zdrowszych i dynamicznych sił na- 
rodu. 

Specjalny nstęp przemówienia po- 
święcił Pan Prezydent wicepremie- 
rowi Kwiatkowskiemu, jako temu, 
którego szerokie i świetne koncepcje 
i prace mogą być stawiane za pow- 
szechny wzór. i 

Po śniadaniu Pan Prezydent 
żegnany przez Radę Nadzorczą 
huty, wsiadł wraz z małżonką i 
otoczeniem do pociągu specjal- 


nego i odjechał do Warszawy. 
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obchodzone było uroczyście w obecności P. Prezydenta R. P, 


Rocznica X-lecia Polskich Linii Lot 
niczych „Lot? obchodzona była w 
dniu wczorajszym wyjątkowo uroczy 
ście, Przed przybranym flagami i zies 
lenią Dworcem Lotniczym na Okęciu 
ustawiła się eskadra honorowa war- 


Odpowiedzi Redakcji 


Ma Pan racie: 


nie kupować chłodni zagranicznych 


WŁAŚCICIEL HURTU MIĘSEM: 


Pyta się Pan, chcąc urządzić swe 
przedsiębiorstwo — czy kupić eleks 
tryczną lodownię wyrobu zagranicz- 
nego, raczej nie, gdyż nie tylko ciężko 
zapracowane złote, pod postacią ob- 
cych walut, uciekają zagranicę — ale i 
robotnik nasz nie ma z takiego popie: 
rania cudzej niepolskiej wytwórczości, 
żadnej korzyści. 


Gwarancja zaś roczna udzielona Pas 


nu łaskawie przez wzmiankowaną fir. 
mę, jest też sama w sobie wątpliwej 
wartości, gdyż tak drogiego sprzętu 
nie kupuje się na rok, ale na dziesięć 
lat. Fo samo już świadczy o wartości 
oferowanego towaru. Postaramy się 
Panu dostarczyć danych dotyczących 


szawskiego pułku lotniczego wraz z 
orkiestrą. 

Balkon i tarasy zaległy tłumy pu- 
bliczności i zaproszonych gości. 


PRZYBYWA GENERALICJA 
Raz po raz słychać komendę: „pres 
zentuj broń. Przybywają kolejno: 
dowódca lotnictwa gen. Kalkus, gen. 
Krok s Paszkowski, arcybiskup Gall, 
gen. Zając. Orkiestra gra marsza gene 
ralskiego, dowódca eskadry zdaje ras 
port. Licznie zgromadzeni fotografos 
wie prasowi dokonywują zdjęć. W 
międzyczasie zajeżdżają samochody 
przedstawicieli dyplomacji i władz. 
Pogodne dotychczas niebo chmu- 
rzy się co raz szybciej. Lada chwila 
spadnie rzęsisty deszcz. 


PRZYJAZD PANA PREZYDENTA. 
Od strony lotniska zajeżdża samo- 


lodowni elektrycznych, wyrabianych | chód z flagą Pana Prezydenta Rzeczy: 
w kraju, o czym Pana oddzielnie li-| pospolitej Polskiej. Orkiestra gra Hymn 


słownie zawiadomimy, nię chcąc stwas 
rzać pozorów reklamy, wymieniając 
odnośną firmę. 


i 


Narodowy, eskadra prezentuje broń. 
Pan Prezydent w towarzystwie gen. 
p. powietrznych sił zbrojnych gen. 


W cztery oczy 
intymne rozmowy z naszymi Czytelnikami 


Jedyny błąd mści się 


wspomienia burzliwej młodośs Wciąż tylko myślę o Danucie. 
ci i po powrocie zdołam  „cio:| Ach, jakże może się na człowie* 
cię” pokochać. Ach, jaki byłem ku mścić jeden jedyny popełnio 


PM. Ti 
zapyfuje nas: „Czy człowiek 
ma całe życie pokutować za je» 
den popełniony błąd? Oto moja 
KG 
ędąc jeszcze przed wojskiem, 
poznałem pewną niewiastę, star* 
szą ode mnie o cztery lata. Po» 
kochała mnie do szaleństwa, lecz 
bez wzajemności z mojej strony. 
Będąc wesołym i miłym, jak mi | 
mówiono,  chłopczykiem, 
zwracałem na nią szczególnej u”, 


naiwny! 

Dziś jestem już dwa lata po 
wojsku. Mam pracę, nieźle zas 
rabiam, mam żonę która mnie 
kocha, jak dawniej i zdawałoby 
się, że powinienem być szczęśli* 
wy.. Ach, gdybym nim był. 

Redaktorze, jest przeciwnie! 


ki jestem nieszczęśliwy. 


| 


nie | Nie wyobrażasz sobie nawet, ja-'droższy zadzwoni. 
Nados by przez telefon usłyszeć jej 


ny bład! A jednak nie wyobra» 
żam sobie życia bez mojej malut* 
kiej milutkiej Danuty. Czy rzer 
czywiście mam się już tak wciąż 
męczyć i niszczyć najlepsze lata?. 
Czy mi starczy na to sił?, 

Moje życie upływa jedynie na 
czekaniu, kiedy mój skarb naje 
hcę choć» 


wagi. Jeżeli u niej bywałem, to; miar złego moja żona przedsta*| przemiły głosik. Radź, Redakto- 
dlatego, że mnie o to prosiła i wiła mnie swej znajomej 18:ej rze, co mam żonie powiedzieć! 
Danucie, którą pokochałem odj Czy przyznać się żonie, że jej 


było mi jej żal. 

ż tu pewnego dnia dowiaduz | 
je się od niej, że jest w odmien" | 
nym stanie. Płakała, narzekająci 
że jej nie kocham i pyfała, co 
teraz pocznie. Tak mi się jej zros, 
biło żal, iż dałem słowo, że jej, 
nie porzucę i mimo wszystko o»| 


Jak podaje prasa ukraińska, w|| żenię się z nią. Miałem wtedy 


gminie Gnilice, powiatu Zbaraż 


iść do wojska, a moja „ciocia”,! 


pzężo wejrzenia. Ją jedyną 
ocham prawdziwie i ona mnie 
także, na co miałem dowody. 
Teraz bym wiedział, co robić, 
lecz już, niestety, za późno. Nie” 
stety, spełnia się przysłowie: 
„Każdy głupiec mądry po szko= 
dzie”. 

Ostatnio moja żona już do* 


wójt Jan Stachurski ogłosił koło||sdyż tak ją nazywałem, musias; strzegła naszą przyjaźń z Danu 


kościoła zakaz chodzenia pod rę 
kę chłopców z dziewczętami 


bę aresztu, przy czym odwoła» 


ła pracować. W związku z tym 
zmuszona była pozbawić się te* 


pod karą 4 zł, z zamianą na dosl] go „co miało nastąpić. | 


Widząc, ile bólu zniosła prze: 


tą. Stała się bardzo zazdrosna. 
Zapewniam ją, co prawda, że na 
dal ją tylko kocham, chociaż 
przecież nie kochałem jej nigdy 


nie nie powstrzymueje wykona»|| ze mnie i wysłuchając jej próśb,j ani nawet na chwilę. Bóg mi 


nia kary. 

Przestrzeganie nakazu ma pilno 
wać wójt i policja. Rzeczywiście 
w niedzielę po odpuście przy» 
trzymano kilka par, które popeł 
niły wykroczenie chodząc pod 
rękę. ir : 

W sąsiedniej gminie Koszlaki 
ukarano 9 osób za podobne 
„wykroczenie”. 


powiedziałem sobie, że nie mo*j 
gę krzywdzić „cioci”, która z mej | 
winy tyle cierpi i po za mną: 
świata nie widzi, więc przyrzeke | 
łem, że ją poślubię. Tak długo 
mnie błagała, że poszedłem do, 
ołtarza z „ciocią”. Uczyniłem to 
naprawdę jedynie z litości, bo, 


nigdy jej nie kochałem. Myśla*, chodzę, jak obłakany. Jestem| pracy zapomienia cierpień 


świadkiem, że nawet pragnął 
bym tego, ale nie mogę się zmua 
sić. Trudo — „serce nie sługa”. 
Należy tylko do Danuty i do nie 
kogo więcej należeć nie będzie. 
To moja pierwsza i ostatnia mie 
łość. 

Dawniej zawsze wesoły. dziś 


nigdy nie kochałem i podążyć 
ku swemu szczęściu, które się 
każdemu należy? „Bo po za Da 
nutą widzę przed sobą jedynie 
ciemną otchłań, z której już nig: 
dy się nie wynurzę do światła 
szczęścia”. 

Każdy jest kowalem własnego 
szczęścia. Raz już Pan je sobie 
gruntownie zmarnował, Żeniąc 
się bez miłości, co jest najcięż: 
szym błędem życiowym. Swoją 
rzekomą i niesłuszną  litoście 
złamał Pan życie nie tylko sobie 
ale i żonie, a może i tej umiło* 
wanej Danucie, Uczciwej drogi 
wybrnięcia z tego zaułku bez wyj 
Ścia, nie ma innej, jak tylko 
zwyciężyć swój popęd, niewłaś* 
ciwie skierowany i starać się 
hartem, siłą woli oprzeć zakuz 
som sprzeniewierzenia się przy* 
siędze małżeńskiej, dak a 
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łem, że woisko zatrze we mnie niemal nie zdolny do pracy.lchowych. 


Zająca przechodzi przed frontem eska 
dry, po czym kieruje się w stronę przy 
gotowanej loży. W tym momencie za- 
czyna padać ulewny deszcz. 

Arcybiskup (Gall wstępuje na po» 
dium ołtarza polowego. Rozpoczyna 
się uroczysta Mszą Św, Ołtarz ustawio 
ny jest na tle samWotu „Lockheed 14' 
na którym ppłk. pil. Wacław Makowski 
przeleciał w ub. roku Atlantyk po do 
konaniu gigantycznego lotu nad Połu 
dniową Ameryką. 

PRZEMÓWIENIA 
Na przybraną zielenią mównicę 
wchodzi P. Min. Komunikacji Ulrych. 
W przemówieniu swym P, Minister 
scharakteryzował dzieje dziesięciolecia 
Polskich Linii Lotniczych „Lot“. 
— Dzisięć lat temu — przypomniał 
P. Minister — mieliśmy zaszczyt powi 
tać Pana Prezydenta na lotnisku Mos 
koiowskim, z okazji objęcia komunis 
kacji powietrznej przez P. L. L. „Lot”. 
Teraz czasy są zupełnie inne. Zniknę- 
ły z taboru „Lotu“ przestarzałe maszy 
ny komunikacyjne. Dziś „Lot? dyspo- 
nuje znakomitymi maszynami, jakich 
używają prawie wszystkie towarzys 
stwa komunikacji powietrznej na całym 
świecie. ] 
Przemówienie swe zakończył P. 
Mim., okrzykiem na cześć P, Prez. R. 
P. Naczelnego Wodza i P. L. L. Lot". 
Z kolei zabrał głos b. dyr. P. L. L. 
„Lot? ppłk. pil. W. Makowski. Scha- 
rakteryzowawszy wysiłki polskiej kos 
mnunikacji powietrznej nad ovanowas 
niem międzynarodowych szlaków pos 
wietrznych, mówca podziękował wszy 
stkim obecnym za przybycie na uro» 
czystość, 
— W imieniu wszystkich pracowni- 
ków PLL. „Lot* mówił p. Makowski 
— zapewniam Pana Prezydenta R. P. 
iż dołożymy wszelkich starań by z za 
dań włożonych na nasze Linie Komu. 
nikacji Powietrznej wywiązać się jak 
najlepiej”. 
PAN PREZYDENT ZWIEDZA PLL. 
„LOT“ 

Po przemówieniach oficjalnych P., 
Prezydent udał się na przegląd urząs 
dzeń „Lotu“. Po zwiedzeniu samolotu 
„Lockheed 14“ na którym ppłk. Ma- 
owski przeleciał w ub. roku Atlane 
tyk, P. Prez. udał się do hangaru, 
gdzie wystawiono wykresy i szkice, 
obrazujące najnowsze polskie wynalaz 
, dotyczące wskazania, zużycia pali 
wa podczas lotu. 
Przed stanowiskiem, gdzie wystar 
wione były objaśnienia, P. Prez. zas 
trzymał się na dłuższą chwilę, słucha-. 
jąc z zainteresowaniem objaśnień u- 
dzielanych przez dyr. Makowskiego 
oraz przedstawiciela Aeroklubu R. P. 
Na ten temat P. Prez. dyskutował 
przez dłuższy czas z informatorami. 
ODJAZD P. PREZ. R. P. 


Eskadra honorowa prezentuje broń. 
Orkiestra gra Hymn Narodowy. Pan 
Prezydent wsiada do samochodu i 
opuszcza lotnisko. 

Bezpośrednio po tym odbył się w 
środkowym hangarze „Lotu? uroczy: 
sły obiad dla pracowników i zaproszo 
nych gości. 

W między czasie odbyło się odsłonię 
cie tablicy ku czci poległych pracowni 
ków PLL „Lot“. Zawiera ona 12 nas 
zwisk pilotów, mechaników i radioo= 
peratorów, którzy polegli śmiercią lot 
ników podczas wykonywania swych 
obowiązków. 

W przyjacielskim nastroju obiad 
przeciągnął się przez dłuższy czar 


Książę Jusupow, rzekomo w imieniu swej małżon 
Ki, zaprosił Rasputina do swego pałacu. Rasputin, któ- 
ry od dawna słyszał o „urodzie księżnej, przyjął entuzja- 
stycznie zaproszenie i prosił księcia, aby przybył do 
niego po północy i odwiózł go do siebie autem, tak, aby 
nikt nie wiedział o tym spotkaniu. 

Wi taki oto sposób Rasputin mimo woli dopomógł 
spiskowcom w wykonaniu ich śmiałego planu. 

Bieg wypadków napawał znowu księcia niepokojem, 
spowodował wyrzuty sumienia. Ale teraz nie było już 
mowy o tym, aby mógł wycofać się... 

Nareszcie nadszedł tak niecierpliwie oczekiwany 
dzień. 

Jusupow zerwał się wczesnym rankiem ze snu, nie 
mógł zmrużyć oka i w towarzystwie swego lokaja i za- 
rządcy pałacowego zstąpił do piwnicy, do pokoju, gdzie 
miał zostać dokonany mord na osobie Rasputina... 

Obejrzał wszystko szczegółowo, sprawdził, czy 
wszystko jest w porządku. Był sam zachwycony wy- 
glądem tega salonu przyjęć... 

Wszystko było utei z niezwykłym smakiem 

i faksusem: ze ścian zwisały drogocenne dywany, fi- 
ranki, obrazy, złote naczynia, porcelana i kwiaty, wszys- 
tko to razem tworzyło impoujący obraz. Dyskretne 
Śwłatła dodawały jeszcze więcej uroku temu salonowi... 


O to właśnie chodziło księciu... 

— Rasputin nie może odnieść wrażenia, że to 
wszystko jest stworzone tylko dla niego, w sercu jego 
nie moż zbudzić się ani krztyna podejrzenia, że zwabio- 
no go tu podstępem. 

Również i służba pałacowa była przekonana, że 
książę będzie dzisiaj podejmować gości, może niewia- 
sty i Że ta komnata w piwnicy, to tylko fantazja ich 
bogatego pana. 

Zresztą, sam Książę nakazał służbie: 

— O godzinie jedenastej ma być przygotowama 
pabata dla sześciu osób... 

Poza tym książę kazał naszykować najmocniejsze 
wina. i kilka flaszek ulubionego przez Rasputina wina - 
madera... 

Tylko jedno polecenie księcia wywołało zdziwienie 
służby : 

-— Należy wszystko naszykować, czym wasza 
pomoc jest zupełnie zbyteczna... Goście "bedą sobie sa- 
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TAJEMNICA 
BALU MASKOWEGO 


Powieść ze współczesnego życia 
wielkomiejskiego 


Bronka Zatorska, która kochała się do szaleństwa w dy- 
rektorze wielkiego banku, Romanie Jarockim, postanowiła go 
zdobyć, pomimo, że był żonaty i kochał żonę. W tym celu 


nawiązała kontakt z bandą przestępców. Banda w podstępny 
sposób zwabiła Helenę Jarocką do Argentyny i sprzedała do 
domu publicznego. Helena zdołała stamtąd zbiec i po wielu 
przygodach wróciła do Polski. Jarockiego zaś usidliła Bronka 
i zamieszkała u niego. 

Jarocki był przekonany, że żona rzeczywiście go porzu- 
ciła, to też gdy po powrocie do Warszawy Helena zajechała 
do siebie, Jarocki wyrzucił ją. Zrozpaczona postanowiła po- 
pełnić samobójstwo. Przeszkodził jej w tym powieściopisarz 
Bartosz, który będąc wdowcem, powierzył jej opiekę nad 
swoim gr rocin i Helena wkrótce wyjechała z dzieckiem 
na wie: 

Bronka obawiała się, że Helena mimo wszystko zabie- 
rze jej Jarockiego, to też poleciła bandzie, aby usunęła ry- 
walkę. Banda otruła dziecko Bartosza, a następnie rzu- 
ciła oskarżenie na Helenę, którą aresztowano. Helenę 
umieszczono w jednej celi ze złodziejkami i prostytutka- 
mi, opowiedziała im swoje straszliwe dzieje. Przestęp- 
czynie nie chciały dać wiary jej słowom i wyśmiały Ją. 

—— Cóż mogę zrobić, abyście dały wiarę moim sło- 
wom — westchnęła Helena i pomyślała, że prawdopo- 
dobnie gdyby jej opowiadano coś podobnego, również 
nie uwierzyłaby. 

— Powiedz prawdę, chciałaś wyjść za niego, a 
dziecko stało ci na przeszkodzie, więc je sprzątnęłaś ?... 
-— odezwała się jedna ze złodziejek — Mnie nie po- 
trzebujesz przecież bujać. 

— Czy ten, za którego chciała wyjść, jest przynaj- 
mniej przystojny? — zapytała druga złodziejka. | 

Helena nie odpowiadała. Siedziała milcząca i pa- 
trzyła przed siebie błędnym wzrokiem. 

I tak minęło kilka tygodni. Nie wzywano jej do 


sędziego śledczego, nie otrzymywała żadnych listów, bye 
ła przekonana, że Bartosz do niej napisze. Co dzień jed- 
nakowy aż do znudzenia rozkład zajęć: rano apel, paj- 
da czarnego chleba i misa czarnej kawy na śniadanie. ' 


SORERSNIE MŁOścI W 
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EEE, 
— Wspaniałe! 
of — Któżby powiedział, że to zwyczajna izba piwal- 
czna! 


mi podawać do stołu, możecie pozostać w swoich po- 
kojach... 

To wydało się służbie dziwne: w jaki sposób będą 
goście sobie sami usługiwać? Czemu tak osobliwe za- 
rządzenie? 

Ale słowo księcia było dla nich święte, musieli wy- 
konać każdy jego rozkaz... 

Książę obejrzał dokładnie stół, który ustawiono w 
środku „salonu“ w piwnicy, stół, przy którym Rasputin 
miał wypić ostatnią szklankę wina. 

Raz po raz serce księcia waliła jak młotem: 

Był jednak tak zajęty przygotowamiami, że nie 
miał czasu na rozmyślania, 

— Nie wolno odkładać... Nie wolno cofać się.. — 
powtarzał do siebie książę. 

Powoli wlokły się tego dnia godziny, aż wreszcie 
o godzinie jedenastej wszystko było gotowe. 

Na stole kipiał samowar, buchała para. A wokół 
samowaru pełno było konfitur, ciastek, czekolady, zaś 
tuż obok, na małym stoliku stał rząd flaszek i smakowi- 
tych zakąsek. 

W świetle dyskretnych lamp pokój wyglądał tajem- 
niczo i elegancko naraz. 

Kwadrams po jedenastej przybyli do pałacu Jusu- 
powa spiskowcy: wielki książę Dymitry Pawłowicz, Pu- 
ryszkiewicz, doktór Łazowert, oficer carskiej gwardii 
Janson j major Suchotin. 

Książę Jusupow przyjął ich wszystkich przyjaź- 
nie, na jego bladej twarzy ślizgał się nawet uśmiech: 
Również i „goście“ byli w podniosłym nastroju, stara- 
jąc się stłumić w sobie niepokój... Sprawiało to wszys- 
tko wrażenie, jak gdyby goście zebrali się teraz na ja- 
kieś uroczyste widowisko... 

Ale ten wymuszony nastrój zdradzał niepokój, któ- 
ry tkwił w ich sercu... Książę pozał od razu, że oni są 
nie mniej od niego niespokojni. Nienaturala wesołość 
nie zdołała zamaskować ich nerwowości... 

— No, proszę obejrzeć intymny zakątek, gdzie Ra- 
sputin ma randkę z moją żoną... — zaprosił książę 
wszystkich na dół. 

Wszyscy podążyli do piwnicy, ? na widok pięknego 
salonu, nie szczędzili gospodarzowi komplementów. 

— Ależ to każ "ową o Aż wd a dr” rh ała e aaa m ESI DY MPR DZE jest piękne! 


potem półgodzinny spacer po podwórzu więziennym, w 
południe — obiad, wieczorem — chleb na kolację i apel 
na ciszę. 

Dlaczego tak męczyła się tutaj? Za jakie grzechy? 
Czy tylko dlatego, że była lekkomyślna i poszła na bal 
maskowy? Dlaczego Bóg ją tak surowo karze? Czy aż 
tak strasznie zgrzeszyła? 

I szare, bezbarwne, jednostajne dni wlokły się 
jak karawana leniwych wielbłądów. Jedynym urozmaice- 
niem były kłótnie, jakie wybuchały między jej towarzysz- 
kami niedoli. 

Helena wypożyczała książki z biblioteki więziennej, 
ale nie była w stanie czytać. Nie mogła skupić się, 
ponieważ wszystkie jej myśli krążyły w okół jednego za- 
gadnienia: jak długo będą ją tutaj trzymali? Czy zdo- 
ła udowodnić, że jest niewinną... 

Pewnego razu, gdy Helena siedziała pogrążona w 
ponurych rozmyślaniach, otworzyły się drzwi i oddzia- 
łowa zawołała: 

— Helena Jarocka! 

Helena szybko się podniosła 

— Chodźcie ze mną. 

Helenę sprowadzono ze schodów i wpuszczono do 
kancelarii więziennej, gdzie siedziało dwóch panów, je- 
den tęgawy w okularach, drugi młodszy o bladej twa- 
rzy, trzymał pióro w ręku i coś pisał. 

Tęgawy mężczyzna w okularach zapytał Helenę: 

-— Czy pani jest Heleną Jarocką ? 

— Tak. 

— Przyszliśmy, aby przeprowadzić formalności roz- 
wodowe — oświadczył tęgawy jegomość. 

Serce Heleny skurczyło się boleśnie. 

Przyszli przeprowadzić formalności rozwodowe! — 
pomyślała. — O, podłość tego człowieka, który zwie się 
Romanem Jarockim, nie ma granic! Teraz gdy jest w 
więzieniu, gdy wszyscy jakby sprzysięgli się przeciwko 
niej, mąż chce mieć rozwiązane ręce i bez przeszkód 
poprowadzić inną kobietę do ołtarza. 

Nie, nie ułatwi mu życia! Nie zgodzi się na roz- 
wód! Przecież nie mogą jej do tego zmusić. 

Pomyślawszy to oświadczyła stanowczym głosem: 

— Wysiłki panów są bezowocne. Przyszliście pano- 
wiet z polecenia pana Romana Jarockiego. Proszę więc 
mu powiedzieć, że na rozwód nie zgadzam się. I jeszcze 
możecie mu powiedzieć, że go nienawidzę. 

Tęgawy mężczyzna porozumiał się wzrokiem ze swo» 
im towarzyszem, a następnie oświadczył surowo: 

— Przecież pani nie może zmusić pana Jarockiego 
do tego, aby był legalnym mężem zbrodniatki, zabójczyni 
dziecka. To go kompromituje... 

— Jestem niewinna. Nie ma pan prawa mówić do 


-— Ale sporo się przy tym napracowałem! —— cheł- 
pił się książę Jusupow. 

—— Feliks, późno już. Nie traćmy czasu, zaraz trze 
ba będzie po niego jechać.. 

— Tak, tak, ale przede wszystkim trzeba naszy- 
kować truciznę... 

— Szkoda każdej chwili... 

— Teraz moja rola — odezwał się doktór Lazo- 
wert. — Gdzie Wasza książęca Mość ukrył truciznę... 

— Za chwileczkę podaję doktorowi. 

Książę wyszedł na chwilę do swego gabinetu, po 
czym przyniósł małe pudełeczko, zawierające śmier- 
cionośną truciznę. Podał to doktorowi. 

— Proszę... 

— Ciankali? 

— Tak... 

Doktór Lazowert wyjął z walizeczki gumowe ręka- 
wiczki, i począł starannie rozcierać małe tabletki tru- 
cizny. . 

— Proszę o ciastka! 

— Ile? 

— Z sześciu ciastek napewno weźmie jedno.. 

.— Jakie ciastka będą najlepsze? 

— Trzy kremowe i trzy czekoladowe... 
nfe pozna wcale trucizny... 

Doktór Lazowert, z wprawą nie amatora, ale sta- 
rego truciciela wsypał do każdego z ciastek, pod krem 
lub czekoładę truciznę... 

— Gotowe! — powiedział doktór. — Wystarczy, a- 
by zjadł jedno ciastko... 

— Tyle trucizny pan doktór wsypał? 

— Tak, a w każdym ciastku znajduje się wystar 
czająca ilość trucizny dla zwalenia najsilniejszego mę- 
czyzny.. A jeśli zje dwa ciastka, śmierć nastąpi naj- 
później w ciągu piętnastu minut... 

sowa Feliks, zrób jakiś znak na ciastkach, abyś nie 
pomylił się — radził wielki książę... 

— Bądź spokojny... Będę dostatecznie ostrożny — 
odrzekł książę Jusupow, ale zadrżał na myśl o tym, że 
może sam spożyć zatrute ciastko... 

— To nie wszystko jeszcze, moi panowie, zapomi- 
nacie o jednej możliwości — odezwa się Puryszkiewicz. 

Wzrok obecnych skierował się w stronę Purysz = 
kiewicza: 

— O co chodzi? 

— Cóż to za nowa trudność? 

— Należy wszystko przewidziew.. 

— Zdaje się, że jesteśmy przygotowani na Kazaą 
ewentualność — odrzeki książę Jusupow. 

— Nie — stanowczym głosem odparł Puryszkie - 
wiez. — Cóż zrobimy, jeśli okaże się, że Rasputin nie 
ma tego wieczora apetytu na ciastka i będzie zajadał 
tylko zakąski do wódki? 


W ciastkac.. 


(Dalszy ciąg jutro). 


mnie w ten sposób! Słowa pana wskazują mi, że nie ana ii oC 0. GLOW E, 
pan człowiekiem kulturalnym. 

— Proszę nie zapominać, że pani jest w więzieniu, 
a tutaj zachowywać się należy poprawnie, a nie bezczel- 
nie. Obowiązkiem pani jest podpisać te dwa dokumen- 
ty. Proszę podać pióro — zwrócił się tęgawy jegomość 
do swojego sekretarza. 

= Nie podpiszę. 

— Dlaczego? 

— Już panu powiedziałam. 

— Ale panią przecież już nie nie łączy z panem 
Jarockim. Wiadomym mi jest, że mieszkała pani ostatnio 
z innym mężczyzną. Pani odmowa nosi znamiona złej 
woli. 

— Niech pan sobie to komentuje, jak chce, ale to 
sprawy nie zmieni: nie podpiszę tych papierów! 

—- Ale czym to pani motywuje? Proszę podać po- 
wody. 

— Nie chcę, aby człowiek, który mnie unieszczęśli- 
wił, który oddał mnie w szpony najpotworniejszych ło- 
trów, Żył szczęśliwie u boku innej kobiety. Dotychczas 
nie chciałam się na nim mścić. ale dopiero teraz widzę, 
jak naiwnie postąpiłam. 

— Jeśli człowiek ten unieszczęśliwił panią, to po- 
winna pani się z nim rozwieść. 

*.— Nie mam zamiaru prowadzić z panem dyskusji. 
Proszę powiedzieć panu Jarockiemu, że nadal pozostanę 
jego legalną żoną i nie będzie miał szczęścia zawrzeć 
ślubu z inną kobietą. 

Nie pomogły żadne argumenty. Helena nieugięcie 
obstawała przy swoim. Adwokat musiał odejść z niczym. 
a Helenę znów zaprowadzono do celi. 

— Czego chciano od ciebie? — pytały ją aresz- 
tantki. 

— E, głupstwo — machnęła ręką. 

I znów minęło kilka tygodni. Helena powoli przy- 
zwyczajała się do życia więziennego. Chwilami wyda 
wało się jej, że przebywa tutaj bardzo długo, a arest- 
tantki, z którymi razem siedziała, są jej dobrymi starymi 
znajomymi. 

Pewnego dnia Helenę znów zaprowadzono do kan- 
celarii, gdzie podpisała pełnomocnictwo dla jednego 2 
najlepszych adwokatów warszawskich. 

Kto zwrócił się do tego adwokata? — myślała He- 
lena. — Kto mu płaci honorarium? Prawdopodobnie 
Bartosz... 

A więc wytoczą jej proces? A więc stanie przęd 
sądem, oskarżona o zamordowanie dziecka? 

Myśl ta była dla niei tak straszna, że nie mogła się 


z nia zżyć. 
(Dalszy ciąg jutro). 


— 


Sir. 7 


Połączenie powietrzne Warszawa - Rzym - Belgrad 


zostało uroczyście otwarte w dniu wczorajszym na lotnisku P.L.L. „Lot“ na Okęciu 


W dniu wczorajszym nastąpi- 
fo uroczyste otwarcie połączenia 
powietrznego pomiędzy | 
wą, Rzymem i Belgradem. 
, Dworzec PLL „Lot* na Okę: 
ciu przybrano bogato flagami i 
zielenią. Przed jednym z hangar 
rów ustawia się orkiestra war” 
szawskiego pułku lotniczego. 
Przybywających delegatów za- 
granicznych wita w. min. Bob 
kowski, z ramienia „Lotu”: dyr. 
Roland, mjr. Zejfert, inż. Kwaś 


niak, przedstawiciele Min. Spr. | 


Zagr.: dyr. Gniazdowski i radca: 
Dygat, p. Ołtarzewski ze Zw. Izb 

rzem. Handl. oraz prezes Aero 
klubu RP ppłk. Skarżyński i licz 
nie zgromadzeni przedstawiciele 
prasy. 

Na krótko przed przylotem sa 
molotu z Budapesztu przyjeżdża 
ją przedstawiciele dyplomatycze 
n 


PIERWSZA MASZYNA 
LĄDUJE. : 

Przed dworzec wtłacza się ol- 
brzymi „Ju.52” SP—AKX PLL 
„Lot”. Płatowiec ten A 
przez znanego pil. Kazimierza 

heńskiego ,milionera” „Lotu” 
przybywa z Budapesztu i Belgra 


e 


we, w otwartych dzwiczkach u: 

ją się przybysze. Pierwszy 
wysiada jugosłowiański w. min.! 
komunik. Huber. Wita go min.| 
Bobkowski przy czym obaj pano 
wie serdecznie się całują. 

o grupy zebranych zbliża się 
speaker radiowy z mikrofonem 
w ręku, Kolejno przemawiają: 
płk. jugosłowiański Jovanovitsch 

yr. jugosłow. lotnictwa cyw- 
dermayer oraz dyr. węgier 
skiego tow., komunik. powietrze 
nej „Malert” Grosschmidt. 
„LECIELIŚMY NA WYSOKO» 
ŚCI 3.200 METRÓW” 
Mechanik pokładowy „Ju.52" 
p. Adam Pichnej udziela nam! 
ode wywiadu na temat lo; 
u 
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| 


— Od samego startu z Buda-| 
pesztu mieliśmy znakomitą pogo 
dę. Chcąc uniknąć przykrego dla 
pasażerów rzucania pilot wzniósł 
Się na wysokość 3.200 m ponad 


chmury. Tak dolecieliśmy aż do| nego spełzły na niczym, wobec | ku. Ponieważ Łęga był zupełnie 
czego zaniechano dalszych po-! wycieńczony, 


samej Warszawy. 


Trzech Niemców Hohaterami trzech skandali 


Jeden chcia „odsiedzieć” wyrok, byle zdobyć dolary — Drugi wytoczył proces 
własnemu synowi — Kryminalne poczynania „wodza hitlerowców” w Ameryce 


„przystojny arystokrata au- |w swoim czasie pretensja jego zo- 
striacki nie cieszył się dobrą o- | stały uregulowane podczas rozwo- 


Ameryka jest dalsza od ewentu- 
alnego „terenu wojny“ od Euro- 
Dy i chociaż prasa poświęca zma- 
ganiom dyplomacji europejskiej 
wiele miejsca, jednak znajduje się 
tam zawsze sporo wierszy poświę- 
conych sensacjom lokalnym. 

Między nimi obecnie trzy takie 
sensacje zajmują szpalty dzienni- 
ków, a co najdziwniejsze boha- 
terami ich jest trzech Niemców: 
G. Bergdoll, hr. Salm i F. Kuhn. 

Sprawa Bergdolla datuje się od 
1917 roku, kiedy to ten bogaty 
właściciel wielkiego browaru w Fi 
ladelfii odmówił stawienia się do 
służty wojskowej. Skazany na 5 
lat więzienia,  zmylił czujność 
władz i uciekł do Niemiec. Tam na 
turalnie został przyjęty jako bo- 
hater narodowy, wkrótce ożenił 
się z Niemką i pozostał na stałe. 
Tymczasem rząd amerykański na- 
łożył _ sekwestr na pozostawiony 
w Ameryce majątek, wynoszący 
przeszło 500 tysięcy dolarów. 

W ostatnich czasach jednak za- 
tęsknił Bergdoll do swobody ame- 
rykańskiej, no i do pozostawio- 
Bych tam dolarów. Postanowił 


LĄDUJĄ WŁOSI. 


O godz. 15. min 55 ląduje sa*| G.18" J—ET. 
arsza*| molot, wiozący delegację włoską | podobny bardzo do używanego 


WYRÓB FABRYKI 


„DOBROLIN” 


Jest to dolnopłat metalowy „Fiat 
, dwusilnikowy, 


u nas „Douglas'a. Na kadłubie 
napis: „Avio Linee Italiane SA”. 

Po odegraniu przez orkiestrę 
hymnu włoskiego i po powitaniu 
przybyłych gości przemówił 
przez radio płk. Tempesti, deles 
gat włoskieśo lotnictwa cywilne 
| go. Momentalnie otoczyła go gru 
| pa dziennikarzy. Płk, Tempesti z 
uśmiechem stwierdza, iż leciało 
się znakomicie. 


— Pogodę mieliśmy doskona:, 
łą. Jedynie pomiędzy Mediola | 
spotkaliśmy : 
przeciwny wiatr i trochę deszczu. | 


nem i Zagrzebiem 


Załoga „Fiata” opuszcza tym 
czasem swą kabinę. Są to: pi 
Riva i Bianci oraz radiotelegrafi 
sta Pangrazzi. 


ODLOT DO GDYNI 
Po krótkiej przerwie maszyny 


Przed sądem najwyższym w Zurychu 
Szwajcarów”, którzy sprzedawali 


Za kilka dni rozpocznie się w 
Szwajcarii sensacyjny proces or- 
ganizatorów i przewódców szwaj- 
carskiej partii narodowo-socjali- 
stycznej noszącej nazwę „Związek 
wiernych Szwajcarów narodowo- 
socjalistycznego światopoglądu“. 
Proces ten wywołał olbrzymie za- 
interesowanie w kraju, a jak wiel- 
kie znaczenie przywiązują do nie- 
go oficjalne koła świadczy fakt, 


Przed niedawnym czasem za- 
ginął w tajemniczych okoliczno 
ściach w Grudziądzu kupiec Ka 
zimierz Łęga. Wyjechał on z mia 
sta i od tej pory wszelki ślad po 
nim zaginął. 

Wszelkie wysiłki policji mają 
ce na celu odnalezienie zaginio 


więc wrócić i ponieść konsekwen- 
cje swego czynu. A nuż uda się 
co wytargować. W. każdym razie 
lepiej odsiedzieć parę lat więzie- 
nia, niż być więźniem w Trzeciej 
w przez całe życie. Więc wró- 
cil. 

Ale rząd amerykański w ogóle 
nie chce słyszeć o tym, aby mu 
przywrócić dawne prawa. Tymcza- 
sem więc siedzi w Ellis Island w 
czasowym areszcie. Prawdopodob- 
nie będzie musiał odsiedzieć swo- 
je, potym będzie odesłany spowro- 
tem do Niemiec, gdyż prawo ame- 
rykańskie przewiduje, że ten, kto 
uchylił się od służby wojskowej, a 
następnie uciekł z aresztu, traci 
prawo obywatelstwa na zawsze. 

Następna sprawa jest zupełnie 
innego rodzaju, chociaż w grę 
wchodzą również dolary. Panna 
Millicent Rogers, milionowa jedy- 
naczka z New Yorku, spotkała w 
Paryżu znanego z tenisowych kor- 
tów hr. Konstantego Salma von 
Hoogstraten. Romans trwał krót- 
ko i skończył się małżeństwem, 
któremu cała rodzina panny Milli- 
cent była bardzo przeciwna, gdyż 


| 


że oskarżeni nie staną przed są- 
dem kantonalnym, lecz przed naj- 
wyższym w Zurychu. 

Od roku 1934 szwajcarscy hitle 
rowcy zajmowali się działalnością 
polityczną, która nie cieszyła się 
wielką popularnością w kraju. W 
końcu prokuraturze wydały się 
podejrzane sumy, jakimi rozpo- 
rządzali prowodyrzy partii, której 
liczba członków była niewielka. 


szukiwań. 


Cała sprawa wyjaśniła się o- | nego krwotoku i zmarł. Przed 


becnie. Łęga przyjechał do War- 
szawy, gdzie doznał kompletne- 
go zamroczenia umysłowego. 
Błąkając się po ulicach natknął 
się na jakiegoś przechodnia, któ 
ry odprowadził go do przytuł- 


zabrano go do 


ów przystojny 


pinią. Skończyło się to wreszcie 
rozwodem po trzech latach. Hra- | 
bia powrócił do Austrii i ulokował 

tam otrzymane na otarcie łez 
dolary. 

I byłoby znowu wszystko do- 
brze, gdyby nie Anschluss. Dolary 
licho wzięło, a hrabia z rozpaczy 
uciekł na Rivierę. Tu grywał z 
królem szwedzkim w tenisa, gry- 
wał sam w baccarat, uczęszczał na 
obiady i lunch.e, jednym słowem 
„grasował'. A gdy zaczęło być nie- 
co kuso, wytoczył proces przeciw 
własnemu synowi, mającemu obec 
nie 14 lat i dziedzicowi 10-milio- 
nowej fortuny, odziedziczonej po 
dziadku.  Kochający ojciec żądał 
renty w wysokości 20.000 dolarów 
i 10.000 rocznie na koszty odwie- 
dzania syna w Ameryce. 

Sąd amerykański przesądził 
sprawę na korzyść syna ze wzglę- 
dów czysto formalnych, ponieważ 
hr. Salm jest cudzoziemcem i nie 
rezyduje w Ameryce. Inna jest 
rzecz, że nawet gdyby tam miesz- 
kał, to nicby nie wskórał, gdyż 


|d 
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odlatują do Gdyni, gdzie odbę- 
ą się uroczystości. Odlatują 
więc Jugosłowianie: płk. Jovano 
vitsch, dyr. lotn. kom. Stanoilo" 
vitsch, dyr. Sondermayer, Wło» 
si: płk. Biondi, płk. Tempesti 
dyr. Farini, dy. tow. „Fiat Avia 
tion" Schmidt, Węgrzy: dyr. 


Grosschmidt, Istronffy, Ujrazy, 
Zichy, Kelemen, 


Ladomerszky, 


„SZUKASZ 


Stgijay oraz z ramienia „Lełe” 
pp.: Polturak, Racięski, Górecki, 
Lasocki, Leszczyński į Gebeth: 
ner, w min. Bobkowski, dyr. 
Dep. M.K. Piątkowski, dyr. Dep. 
Pk, Możdżeński. 

niu dzisiejsz wszyscy 
oni powręcą do Was aby 
wziąć udział w uroczystości 10 
lecia istnienia PLL „Lot”. (r.) 


p, = G i 
rozpoczyna się ciqgnienie I klasy 45loterit 
Spiesz kupić PPAR kalektożia 


SZCZESCIA 


JHala 


2-WSTĄ 


dejowej pf. ZĘ ŻE. 


Pea CHWILE?” 


CE ALA: WARSZAWA, NOWU-ŚWIAT Á 
Oddziały: Krak. Przedm. 87, ZNA Świat 30, Marszałkowska 86, 


Sensacyjny proces szpiegowski w 


odna 68. 


Szwajcari! 


staje 7 członków „Związku Wiernych 
Hitlerowi wolność swego Narodu 


Roztoczono obserwację nad partią 
i przed kilku miesiącami przepro- 
wadzono szereg rewizji w loka- 
lach partii, mieszczących się w 
różnych miastach szwajcarskich. 
Podczas rewizji znaleziono wiele 
materiału kompromitującego par- 
tię i w konsekwencji zlikwidowa- 
no ją. 

Na czele partii stał dr. filozofii 
Alfred Cander, którego areszto- 


m o A RA; w CP W A Ów o i O —oąSo dd) 


Stracił pamięć i zmarł w szpitalu 


szpitala, gdzie dostał wewnętrz 


samym zgonem Łęga odzyskał 
pamięć i. opowiedział kim jest i 
skąd pochodzi. 

Ponieważ zeznanie to nie do- 
szło do wiadomości władz szpi- 
talnych, zwłoki Łęgi odesłano 
do prosektorium dla badań ana 
tomicznych. 


du. I biedny hrabia będzie jesz- 
cze długo musiał „żyć z łaski 
swych przyjaciół", jak to motywo- 
wał w swej skardze przeciw sy- 
nowi. 

Wreszcie trzecia sprawa doty- 
czy sławnego w Ameryce „wodza 
hitlerowców”, Fritza Kuhna, któ- 
ry stoi na czele Związku Nie- 
mieckiego w Ameryce i który tyle 
krwi napsuł swymi wystąpieniami. 
Kuhn postanowił, wobec panują- 
cych ostatnio w Ameryce nastro- 
jów, wracać do Niemiec. 


—— m z ZZA aa ZZA Z ZZO e o 


Gdy jednak zwrócił się do Wa- 
szyngtonu o paszport, wyszło na 
jaw, że władze już od dłuższego 
czasu badają działalność Związ- 
ku, gdyż okazało się, że było tam 
szereg nadużyć rozmaitej natury i 
że finanse nie były w porządku. 

Prokurator Dewey znalazł dosta 
teczne ślady nadużyć, przywłasz- 
czeń, oszustw i fałszerstw, aby 
nie tylko odmówić wydania past- 
portu, ale pociągnąć tego amery- 
kańskiego „Fiihrera* do odpowie- 


e , © in 


wano jeszcze w grudniu ub. roku. 
Był on uważany za fiihrera szwaj- 
carskich hitlerowców i każdy no- 
wowstępujący członek partii skła- 
dał przysięgę na wierność lokal- 
nemu fiihrerowi. Celem partii by- 
ło zdobycie za pomocą legalnych 
środków władzy w kraju i opra- 
cowano nawet dokładny plan dzia 
łania, 

Dr. Cander, jak zarzuca mu akt 
oskarżenia, jeszcze w roku 1987 
zorganizował w Szwajcarii wielką 
organizację szpiegowską, a jego 
najbliższym _współpracownikiem 
na terenie tej organizacji był nie- 
jaki Alfred Frey, który kierował 
działalnością szpiegów rozsianych 
po całej Szwajcarii, który rozpo- 
rządzał wielkimi sumami. Agenci 
dostarczali mu wszelkich możli- 
wych informacji o politycznej dzia 
łalności poszczególnych polityków 
i organizacji, którymi interesowa 
ły się koła zagraniczne. Agenci je- 
go roztaczali również obserwację 
nad współpracownikami szwajcar- 
skiego sztabu generalnego, v'spół- 
pracownikami francuskiego posel- 
stwa, oraz urzędnikami francuskie 
go, angielskiego i czechosłowac- 
kiego konsulatu. | 

Gdy jesienią ubiegłego roku 
dr. Cander został po raz pierwszy 
wezwany do prokuratury, Frey u- 
«iekł do Niemiec i wskutek tego 
nie zasiądzie na ławie  oskarżo- 
nych. 


Przed sądem stanie 8 osób, zaj- 
mujących kierownicze stanowiska 
w „Związku wiernych Szwajca- 
rów", co nie przeszkadzalo in 
pobierać wysokiego wynagrodze- 
nia za działalność szpiegowską. 
Wkród oskarżonych znajduje się 
między innymi korespondent sze- 
regu pism niemieckich, który był 
łącznikiem między Związkiem wier 
nych Szwajcarów, a kierownika- 
mi partii narodowo - socjalistycz- 
nej w Rzeszy. Z 8 oskarżonych, 7 
jest obywatelami szwajcarsximi, 
8-my, Walter Oberdoerfer, jest 
niemieckim obywatelem. Do niego 
należał hotel znajdujący się w po- 
bliżu granicy niemiecko - szwaj- 
carskiej, gdzie odbwały się spotka 
nia szwajcarskich hitlerowców, z 
ich niemieckimi towarzyszami. 


Podczas procesu, jak zapewnia 
prasa szwajcarska, wyjdzie na 
jaw wiele sensacyjnych szczegó- 
łów, które rzucą odpowiednie 
światoł na patriotyzm szwaiear- 
skich hitlerowców 


dzialności karnej. B. T. 


Ste. 8 


Macocha tasakiem ciężko poroniła pasier 


= 


pcczym poderżnęła sobie gardło, ponosząc śmierć na miejscu 


Wież Ugory pod Warszawą sta- 
la się terenem krwawego zajścia 
między 54-nią Anną Miszkurko, a 
jej pasierbicą, 20-letnią Jadwigą, 
zakończonego makabrycznym samo 
bójstwem pierwszej i ciężkim po- 
ranieniem drugiej. 

Miszkurko od chwili zawarcia 
małżeństwa, krzywym okiem spo- 
glądała na pasierbicę i za wszel- 
ką cenę chciała się jej pozbyć. 
Wystarała się nawet dla niej o 
służbę w stolicy, Jadwiga jednak 
kategorycznie odmówiła wyjazdu 
do miasta i oświadczyła, że po- 
zostanie w zagrodzie, by opieko- 
wać alẹ ojcem. Na tym tle usta- 
wiceznie dochodziło do scysji mię- 
dry kobietami. 

Poza tym, przyczyną awantur 
były względy majątkowe. Jad- 
wiga posiadała zapsiane jej przez 
zmarłą matkę 8 krowy, które eks- 
ploatowała na własny rachunek, 
macocha natomiast domagała się, 


by wpływy ze sprzedaży mleka od- 
dawano jej. 


l Miszkurko 


spory między kobietami, ale chei- |magała się całkowitego oddania 


Trafiony kulą karabinu w serce padł trupem na miejscu 


Mikołaj Hoszowski zamieszka ‚powodując 


natychmiastową 


ły w majątku swym Dołża pow. | śmierć. 


kałuskiego powracał w nocy do 


domu bryczką z Dorohowa. 


nagle strzał karabinowy. 
trafiła Hoszowskiego w 


Zaznaczyć trzeba, iż na Ho 
szowskiego dokonano w tym sa- 


Na miejsce potwornej zbrodni| mym miejscu zamachu rewolwe- 
przybyły natychmiast władze bez| rowego przed trzema laty. Kula 
Gdy pojazd znalazł się w lesie | pieczeństwa, wdrażając docho -|trafiła go wówczas w głowę, po- 
tuż obok majątku, z zarośli padł j dzenie. Pies policyjny zaprowa -| wodując utratę oka. Sprawcy za- 


Nieznany sprawca złamał kobiecie 


Morderczy zamach rabunkowy, 


miał miejsce w Komorowicach 
ama 


Samobójczy skok do Wisi 


zdesperowanego ojca 


Pinkus Kałuski, lat 41, miesz 
aniec Pelcowizny ( oja» 
ł wiadomość, 


zmar: 
skiego. 


Spadla z 4-g0 


Zdesperowany zgonem ukocha 
nego dziecka, Kałuski udał się 
na most kolejowy, skąd rzucił się 
do Wisły, Po krótkich poszuki” 
waniach zwłoki nieszczęśliwego 
wydobyto- 


wskutek własnej nieostrożności 


Pyzy ul. Śniadeckich 9 w War 
szawie mieszkała u brata p 
50 » letnia Helena Pastecka, cho 
ra psychicznie, przysłana przez 
rodzinę z poznańskiego. 


W dniu wczorajszym chora w 


siadła na parapecie otwartego 
okna i przez nieuwagę wypadła 


asfalt podwórza, ponosząc śmierć 
na miejscu. 


z wysokości czwartego piętra na | 


Najadł się do syta 


ale płacić nie 
restauracji - barze „Rolni* 
przy ul. Zębkowskiej 8 na 
Pradze najadł i napił na sumę 
17 zł 50 gr jakiś gość. Korzysta 
jąc z chwilowej nieuwagi kelne- 
ra, Józefa Przybytniaka, gość 


w 
cza” 


chciał wyjść „po angielsku”. W 
drzwiach Przy iak pochwycił 
szalbierza i w ręce poli 
ejanta. 


W 15ym komis, okazało się, 
iż jest to 30-letni Stanisław Łu 
kasiewicz, (nigdzie nie meldowa 
ny), znany szalbierz, gdyż 11 ra 
zy notowany w urzędzie śled- 
czym za szalbierstwo i oszustwa. 
[op WWE E aa 


ŚMIERTELNE UKŁUCIE 


Zamieszkały w Bukowinie Idzi Stę 
pień skaleczył się przypadkowo kol- 
cem róży. Mimo, iż obrzęknięcie ręki 
powiększało się, Stępień nie udał się 
do lekarza, bagatelizując skaleczenie. 

Skutki tej lekkomyślności okazały 
się fatalne, ponieważ w kilka dni po 
tym Stępień zmarł wskutek zakaże- 
nia krwi 


chciał I kwiia 
Sędzia śledczy zastosował wo» 
bec oszusta bezwzględny areszt. 


Mniej więcej około godziny 
10 do sklepu Marii Mleczkow- 
skiej przybyła Maria Wróbel w 
celu poczynienia zakupów. Gdy 
właścicielka wyszła na chwilę 
po produkty, na klientke doko- 
nano w niewyjaśnionych wae* 
runkach zagadkowego napadu. 
Po powrocie do sklepu właści- 
cielka zastała Wróblową, leżącą 
w kałuży krwi na podłodze. 

Przybyłe na miejsce zbrodni 
władze bezpieczeństwa wdroży- 
ły śledztwo. Lekarz Pogotowia 
opatrzył ranną i odwiózł ją do 
szpitala. Jak się okazało, dozna- 
ła ona złamania podstawy cza- 
szki na skutek uderzenia jakimś 
tępym narzędziem. Stan jej jest 
beznadziejny. 

W dalszym ciągu dochodzenia 
wyszło na jaw, iż w czasie nieo- 
becności właścicielki przyszedł 
do sklepu jakiś osobnik, wypił 
butelkę piwa, po czym uderzył 
klientke łomem w głowę i zrabo 
wawszy z szuflady niewielką 
kwotę pieniędzy, zbiegł w nie- 
wiadomym kierunku. 


kryć 


Kula |dził policjantów do chaty jedne-| machu nie udało się wówczas wy- 
serce, ' go z wieśniaków, ? 


podstawę czaszki 
Obecnie policja szuka spraw- 
cy ohydnego napadu. 


jak mógł, łagodził |wa macocha coraz enerziczniej do $5 ręce gospołentiamy 


Wreszcie w dniu ': z 


SWATÓW. 
nieobecności pasierbicy, 
ko sprzedała handlarzowi 
logramów masła,  uzbieranego 
przez Jadwigę i nie chciała zwró- 
cić pasierbicy pieniędzy. Wynikła 
zażarta kłótnia, podczas której roz 
wścieczona macocha chwyciła ta- 
sak i zadała Jadwidze kilka stra- 
szliwych ciosów w głowę. 

Zbroczona krwią, ranna wybieg. 
ła na podwórze, za nią z tasakiem 
w ręku pogoniła macocha, z za- 
miarem dobicia znienawidzonej pa 
sierbicy, czemu przesezkodzili za- 
alarmowani krzykami sąsiedzi. 

Wówczas macocha wbiegła do 
mieszkania, porwała nóż i włtłoczy 
ła sobie ostrze w krtań, pono- 
sząc Śmierć na miejscu. 

Ranną Jadwigę przewieziono w 
stanie beznadziejnym do szpitala. 


kilka k- 


W drodze na „robotę“ 
aresztowano znanego włamywacza 


Wezoraj w nocy, będący w ob 
chodzie patrol PO: 15-g0 kom. 
zatrzymał na ul. Siedleckiej. w 
Warszawie Władysława Wędzi» 
ka, (Siedlecka 62). Podczas oso” 
bistej rewizji, znaleziono przy 
nim: 2 wytrychy, łom, latarkę e» 
l czną. Złodzieja, który po- 
dążał niewątpliwie na nocną wy 
prawę, przeprowadzono do komi 


saratu. 


czym, okazało się, iż Wędzik 
jest niebezpiecznym włamywa: 
czem, karanym już 10 razy za te 
$o rodzaju przestępstwa, 


Włamywacza  przeprowadzo» 
no do sądu starostwa grodzkie” 
go. Warszawa « Praga, gdzie zo- 
stał skazany na 3 mies. bez" 
względnego aresztu. Odebrane 
narzędzia przesłane będą do mu 


Z rejestrów w urzędzie śŚled*; zeum policyjnego. 


Pechowy występ „doliniarza” z tramwaju 
Fatalny pech prześladował | wsiadł on do tramwaju nr. 2, 
znanego złodzieja kieszonkowe» | aby w tłoku okraść któregoś z 


go Bolesława a, za 
szkałego przy: ulicy Dzikiej 4. 
We środę 


i „łowy”. W celu | dziejaszek 
się na „rowy tym. „CS kẹ do kieszeni jednego z pasaże 


| Sprawcy morderstwa na Targówku 


Zostali nareszcie aresztowani 
byli: Tadeusz Gabiński, Jan Glej; szpitala Jana Bożego, a w chwili 


Przed kilkoma dniami zamore 
dowano na Targówku, Ryszarda 
Urbańskiego. Podejrzane o w 
dział w morderstwie 4 osoby 
zwolniono z aresztu, gdyż okaza 
ło się, że istotnymi sprawcami 


ner (Zacisze). 
Zabójstwa 


bójki pijackiej. Gabiński zdrar| stwa ponownie umieścić u 


aresztowania popadł w szał i mu 


; R . e f ie b jeczeńs : ą 
dokonali w czasie | siano go w kaftanie bezp Jana | na portfel, natrafił w kieszeni pa 


obj choroby umysłowej, | Bożego. A f : 
dza OK ry Glejnera osadzono w areszcie.! przy czym jedna z nich ugryzła 


był już dwukrotnie pacjentem 


chciał w przód... całować, a potem... mordować 


Przy ul .Mariańskiej 11 w 
Warszawie, do mieszkania Jos: 
ka Rawicza, handlowca, przys 
szedł narzeczony służącej Albi. 
ny Murziczówny, Kalikst Pawło 


Dzielny konduktor 


uratował tonącą kobietę 


Niecodzienny wypadek wyda- 
czył się na moście kolejowym w 
Przechowie. 


Przez most przechodziła w 
pewnym momencie 60-letnia 
właścicielka restauracji, nieja- 
ka Hossowa. Gdy znalazła się o- 
na na samym środku mostu, nad 
jechał pociąg osobowy. Chcąc u- 
niknąć potrącenia, kobieta sta- 
nęła na wiązaniach mostu, aby 
przepuścić pociąg, zrobiło się jej 
jednak słabo i runęła do rzeki z 


wysokości około siedmiu met- 
rów. 

Wypadek zauważył konduktor 
pociągu Bławat i dał sygnał ma 
szyniście do zatrzymania się. Ko 
bieta tymczasem walczyła roz- 
paczliwie z zalewającymi ją fa- 
lami. 

Dzielny konduktor skoczył do 
wody i dopłynąwszy do tonącej, 
wyciągnął ją na brzeg po wielu 
wysiłkach. Zaznaczyć należy, iż 
Hossowa jest kobietą ó niezwyk 
łej tuszy. 


wicz, (Śliska 38), który był pija| tunika 


ny. Ponieważ służącej nie było» 
rzeto Rawicz poprosił przyby- 
ego aby zaczekał na nią w ku 
ni. Po wejściu, Pawłowicz chciał 
pocałować Rawicza, lecz ten nie 
zgodził się i wszedł do pokoju, 


trzymając drzwi za & 
Wtedy Pawłowicz, w pamte 
pie szału pijackiego, wybił szybę 


nad drzwiami, przy czym kawa: 
łek jej zranił Rawicza w nos i 
prawą rękę. Następnie awantur 
nik porwał tasak i zamierzył się 
na Rawicza, lecz ten w samą po 
rę cofnął się i uciekł okrwawio: 
ny i w porwanej przez szaleńca 
koszuli — do Sego komis, — Bę 
dąc sam w mieszkaniu Pawło 
wicz rozbił duże lustro Ścienne, 
i wazon. 


i eprowadzili do kos 
misariatu, pi pozostał, aż do 
wytrzeźwienia. — Policja spos 


h | rządziła protokuł. 


Pawłowicza czekają 4 sprawy: 


rszniłaka, zamie» | pasażerów. 


Gdy elektrowóz znalazł się 


Urszułak wybrał |na ulicy Czerniakowskiej, zło» 


zapuścił ostrożnie rę: 


rów, chcąc wyciągnąć mu delir 
katnie portfel. Po chwili cofnął 
ją jednak z okrzykiem przeraże= 
W nb j stał pos 
amwaju pow: ; 

ploch. Wóz zatrzymano i odda 
no złodzieja w ręce policjanta. * 

Jak się okazało, Urszułak 
miał dziwnego pecha. Zamiast 
sażera na... dłwie białe myszki, 
intruza w palec i 

Przy gromkim Śmiechu pw 
bliczności policjant wyprowśe 
dził pechowego złodziejaszka z 
tramwaju i zabrał go do komie 
sariatu. 


BOHATERSKI WIEŚNIAK 
We wsi Zagórze pow. kieleckiego 


wybuchł pożar w zagrodzie gospoda- 
rza Stanisława Ogrodnika. W płoną- 


za pijaństwo, najście na mieszka |śniaka liczących trzy i półtora roku. 


nie, zakłócenie spokoju publicz 


a| cej chacie pozostało dwoje dzieci wie 


Od niechybnej śmierci uratował 


nego i straty materialne, wyrzą* ! maleństwa Jan Szarek, który wyniósł 


dzone Rawiczowi. 


je z płonącej chaty. 


aa ao RWE ROEE 


Pies stał się bohaterem prze-| do mieszkańca Sępolna 37-letnie- 


wodu sądowego! Niecodzienny ten 
wypadek rozegrał się przed Ną - 


dem Okręgowym w Bydgoszczy. 


W lipcu ub. r. rolnikowi Ger - 
skradziono 
kosztowności. Sprowadzony pies 
Wkrótce przybyło 2-ch poli policyjny odnalazł 


berowi s Sępolna 


skradzione 


go Franciszka Komasińskiego. 
Ponieważ Komasiński znany 
był od dawna policji jako zuchwa- 
ły złodziejaszek, aresztowano go 
pod zarzutem dokonania kradzie - 
ży. W czasie rozprawy oskarżony 
nie przyznał się do popełnienia 
rabunku, mimo to jednak skazany 


cjantów, którzy rozbroili awan* rzeczy w stogu siana, należącym | został na rok więzieia, 


